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ILUSTROWANY TYGODNIK 
SPORTOWY

U

Fot. Walter
DOSKONAŁY BRAMKARZ AMERYKAŃSKI - COOPER,

który uratował swą drużynę od niechybnej porażki a Polską
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0 sile 4.98 HP i podwójnym wydmuchem, 
górnym rozrządem

gwarantuje szybkość i siłę.

Łączy wszystkie zalety, których 
wymaga motocyklista. Wyłącznie 
angielski wyrób, znany ze swej 
niezawodności we wszystkich 
krajach. Inne modele od 2.48 HP.

Żądajcie katalogu i wyczerpujących danych.

Ferdynand PASZEK
WARSZTAT ŚLUSARSKO - MECHANICZNY W CIESZYNIE.

ROWERY

Wahrem
MAJRARS2U WYTWMN

KRAJOWEJ

S^Krzytka 2&m. 53-72.

SAM U EL LIS

~FIIJ| NIE WSIADAM

I; '
--------------------------------------------------------------------------------

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY

„SPORT WODNY“
POŚWIĘCONY SPRAWOM

WIOŚLARSTWA 
ŻEGLARSTWA 
i PŁYWACTWA

WARSZAWA
Galerja Luksemburga. Senatorska 29.

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

NISZCZY
BRODAWKI

R Y

ŻĄDAĆ 
ft/SZĘDZie

STWARDNIENIA
ST. GÓRSKIEGO

WARSIAWA

POCISKI

Kto raz nabył 
NASZĄ RAKIETĘ 
LUB PIŁKI TENISOWE
Ten jest naszym stałym odbiorcą
bo jakość naszych wyrobów jest niezrównana
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Przed stadjonem olimpijskim podczas rozgrywek piłkarskich.

NA DRODZE DO AMSTERDAMU
Niespełna dwa miesiące dzieli nas od największego turnieju 

sportowego świata, mającego się rozegrać w Amsterdamie, 
po raz dziewiąty w historji nowoczesnych igrzysk olimpij­
skich. Na całym świecie wre od ostatnich gorączkowych przy­
gotowań. Odbywa się skrupulatny rachunek sił, zawiła mate­
matyka usiłuje stworzyć przybliżone horoskopy wyników.

Układ międzynarodowych stosunków i sił decydować bę­
dzie niemal w każdym kraju o liczbie reprezentantów. Zdać 
sobie bowiem należy sprawę z tego niezbitego faktu, że o ile 
na pierwszych igrzyskach chodziło głównie o demonstrację 
idei sportów, o wylegitymowanie się przed światem, że sport 
w danym kraju istnieje a idea olimpizmu, jako wykładnik 
międzynarodowego braterstwa sportu cieszy się powodze­
niem, — o tyle obecnie już igrzyska olimpijskie służą przede- 
wszystkiem wyraźnie najwyższej doskonałości indywidualnej 
i zbiorowej w poszczególnych dyscyplinach sportu. W kon­
kurencjach olimpijskich więc brać będą udział ci, którzy 
dzięki wytrwałej pracy dopasowania się do wyników maksy­
malnych, najbliżej granicy tych wyników stoją.

Nieliczne są już dziś te kraje, które udział w Igrzyskach 
brać pragną gwoli zamanifestowania swej pracy na terenie 
sportu wogóle. Nie posiadają najmniejszych szans na zdoby­
cie jakiegoś honorowego miejsca. Wysyłają jednak swych re­
prezentantów dla celów manifestacji narodowej i dla zdoby­
cia nauki. Olbrzymia natomiast większość państw wysyła re­
prezentacje mniej lub więcej liczne, lecz zawsze silne. Zawod­
nicy ich brać będą udział prawdziwy w walkach o zwycięstwo, 
w jednej i drugiej konkurencji zajmą któreś z sześciu punkto­
wanych miejsc. Jadą po to, aby sięgać ręką po laury. Jadą 
dlatego, że dzięki wysiłkom swym znaleźli się blisko maksy­
malnej granicy wysiłku. Jadą nie po to, aby pokazać, że w ich 
kraju także instytucja sportów ma swoje miejsce w życiu spo­
łeczeństwa, boć zresztą niema dziś na świecie kraju, w którym 
sport nie posiadałby swych wyznawców. Zadaniem nowoczes­
nych olimpijczyków jest przedewszystkiem — jeśli nie jedy­
nie — zademonstrować poziom sportu w swoim kraju, naj­
lepsze wyniki, do których dopracować się zdołali, wykazać, 
że zdolni są utrzymać się W zawodach w roli czynnych akto­
rów, nie zaś wciąż w ogonku kręcących się statystów.

Zapewne, tam, gdzie udział w walce wezmą przedstawi­
ciele czterdziestu państw, nie sposób marzyć o zagarnięciu 
wszystkich sukcesów. Z drugiej jednak strony program igrzysk 
olimpijskich zawiera więcej aniżeli czterdzieści konkurencyj, 
wielu tedy powołanych będzie do zajęcia miejsc punktowa­
nych. Nic więc dziwnego, że każdy kraj przy tak szerokich 
granicach konkurencji pragnie wysłać tych, którzy mogą dzię­

ki swym wynikom kandydować na zajęcie miejsca honorowego 
Wiadomości, jakie nas dochodzą z zagranicy dziś, w prze­
dedniu Igrzysk dowodzą, że na drodze do Amsterdamu znaj­
dą się nietyłko najlepsi zawodnicy zainteresowanych państw, 
lecz zarazem godni siebie rywale, w wynikach swych na dość 
wyrównanym stojący poziomie.

Czy i kogo na drodze do Amsterdamu ujrzymy z ramienia 
Rzeczypospolitej — oto jest pytanie, zaprzątające uwagę 
świata sportowego i szerokiej opinji publicznej. Poza Haliną 
Konopacką, o której napewno wiadomo, że reprezentować bę­
dzie barwy polskie w Amsterdamie, poza reprezentacją dziel­
nych naszych jeźdźców, — nie wyłaniają się żadne postacie 
o zdecydowanych obliczach. Nie możemy wskazać na żadne 
nazwisko bez obawy popełnienia omyłki. Zajmujemy się na­
tomiast ustaleniem kryterjum, które zadecyduje o losach re­
prezentacji olimpijskiej.

Na temat ustalenia owego kryterjum ścierają się w sporcie 
naszym dwie opinje. Jedna domaga się wysłania do Amster­
damu reprezentacji jak najliczniejszej, pomimo słabych sto­
sunkowo wyników, dla celów manifestacji narodowej i dla 
nauki. Inni pragną widzieć na drodze do miasta olimpijskiego 
tylko tych, którzy wysiłkami swemi dają rękojmię, że będą 
w stanie jeśli nie wygrać, to przynajmniej kusić się o zajęcie 
jednego z miejsc honorowych, że od poziomu innych olimpij­
czyków nie będą nazbyt jaskrawo odskakiwać w sensie — 
rzecz prosta — ujemnym.

Przyznajemy otwarcie: jesteśmy gorącymi zwolennikami 
drugiego z wyluszczonych stanowisk. Przed czterema laty na 
Igrzyskach w Paryżu, byliśmy świadkami prawdziwej kom­
promitacji sportu polskiego. Przekonaliśmy się tam naocznie, 
że czcze manifestacje nawet najliczniejszych i najpiękniej­
szych kostjumów lekko-atletycznych złą jest propagandą, je­
śli niema poparcia w odpowiednim poziomie wyników. W żad­
nym też wypadku nie można stawiać za cel startującym za­
wodnikom — nabycia wiedzy i doświadczenia. Dorobek ten, 
niewątpliwie wielkiej doniosłości, nabywać należy w innych 
okolicznościach. Na igrzyska olimpijskie wyjechać mogą tylko 
ci atleci, którzy do wielkości igrzysk dorośli, — którzy zdo­
byli wytrwałą pracą pewne, określone, mniej więcej wyrówna­
nie w stosunku do innych wyników. Słowem, startować mogą 
ci, którzy mają szanse.

Zawodnik, reprezentujący swój kraj w olimpijskiej walce 
narodów, jest nietyłko posłem lecz i żołnierzem swej Ojczy­
zny. Do wielkiej tej godności winien on dopracować się wy­
trwałą pracą, uwieńczoną takiemi wynikami, które pozwolą 
mu chcieć zwycięstwa i walczyć o jego zdobycie.
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AMERYKA — POLSKA 3:3 (0:1)
Skład polskiej reprezentacji: Kisieliński (Po­

lonia), Karasiak (ŁKS.), Zastawniak I (Craco- 
via); Zastawniak II (Craoovia), Kotlarczyk I 
(Wisła), Seichter II (Polonia), Balcer (Wisła), 
Kuchar (P.goń), Kałuża (Cracovia), Nawrot (Le- 
gja), po przerwie Steuerman (Hasmonea), Kubiń­
ski (Crac.)

Skład U. S A. Cooper, Duffy, Smith, Ryan, 
Lvons, Aitkon, Findlay, Deal, Kuntner, Carral 
Galagher.

Wynik pierwszego meczu reprezentacyjnego 
^1 dla polskiego piłkarstwa szczególnie ważny.

al on być sprawdzianem naszych szans na 
olimpjadzię i miał być miernikiem postępu ja­
kiego się spodziewano w wyniku wprowadzenia 
rozgrywek ligowych.

U. S. A. na Olimjadzie laurów nie zdobyły. 
Argentyna pokonała ich w stosunku 11:2 bramek, 
Holandja w turnieju pocieszenia 3:2. Ameryka­
nie należeli do najsłabszych zespołów. Trzeba 
jednak dodać, iż Amerykanie mają niezłe druży­
ny zawodowe o czem w swoim czasie Urugway 
przekonał się w czasie tournee po Stanach Zje­
dnoczonych. Olimpijska reprezentacja składała 
się z amatorów. Na ogół soccer (piłka nożna) nie 
cieszy się w Ameryce zbyt dużą popularnością, 
a wobec base-balu i rugby lub boksu jest tak 
mało popularnym sportem jak u nas np. bob- 
sleigh.

Jakie szanse mieliśmy na Olimpjadzie? Na 
podstawie wczorajszego meczu trudno o tem po­
wiedzieć. W każdym razie zaprezentowaliśmy się 
dużo lepiej niż amerykanie, zresztą zobaczymy 
jak oni dadzą sobie radę z reprezentacjami pro­
wincji. To co pokazali w Warszawie — wołało 
o dwucyfrowy wynik. Gdyby nie to, że prócz li­
nji naszej pomocy, reszta drużyny grała poniżej 
swej formy, U. S. A. nie uniknęłaby pogromu. 
Różnica klasy była zbyt widoczna.

Przyczyną słabej formy całej prawie naszej 
drużyny były niekorzystne warunki atmosferycz­
ne. Upał odjął graczom wszelkie siły. Dzięki 
przewadze technicznej i taktycznej oraz dobrej 
grze pomocy atak rasz ciągle byl w ruchu. Na­
pastnicy nie mieli chwili wypoczynku. W rezul­
tacie łatwo doprowadzali -piłkę do pola karnego, 
tu jednak nikt nie mai siły iść z nią dalej na 
przebój. Obrońcy wysokiego wzrostu mieli prze­
wagę nad naszymi niskimi napastnikami, gdy pił­
ka była w górze. Dla wyniku lepiej byłoby, gdy­
by gra była otwarta, gdyby napastnicy między 
jednym sprintem a drugim, mieli chwilę wypo­
czynku.

Amerykanie grali prymitywnie. Gra ich nie­
skomplikowana kombinacją, nieprzeciążona tech­
niką nie wykazała ani specjalnej chęci do bie­
gów, przebojów lub tempa, ani predylekcji do 
strzałów. Ot zaco można ich pochwalić — że 
przeszkadzali naszym napastnikom bramki strze­
lać skupiwszy się pod bramką.

Najlepszym graczem gości był bramkarz Coo­
per, który miał magnes na strzały naszych na­
pastników. Warunki na bramkarza miał pier­
wszorzędne. Wszystkie górne centry wyłapywał 
z łatwością. Z kolei najlepszą linją U. S. A. byli 
obrońcy pewni w wykopie i wystarczająco na na­
szych napastników szybcy. W taklingu nieświetni, 
Kałuża kilkanaście razy znalazł luki w ich linii, 
i posyłał na przebój łączników. Pomocnicy słab­
si. Jeszcze skrajni dawali sobie radę z skrzyd­
łowymi, natomiast środkowego ogrywano łatwo. 
W napadzie ani jednej indywidualności, ani stylu.

Obie drużyny przed meczem.

Amerykańska reprezentacja pozdrawia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Sytuacje strzałowe niewypracowane, bramki 
przypadkowe.

Drużyna polska była zestawiona z graczy zna­
nych i uznanych. Nowicjuszami byli Nawrot, Za- 
stawniak i .Seichter. Błędem w zestawieniu oka­

Kisieliński chwyta górną piłkę.

zała się zbyt wielka ilość graczy starych wie­
kiem. Młodzi przypuszczalnie lepiej czuliby się 
w taki upał.

Najlepszym na boisku był Kotlarczykl. Był on 
dla amerykanów zaporą nie do przebycia. Jego 
chwilowa nieobecność z powodu kontuzji koszto­

Cena „Stadjonu” 50 groszy 

wała Polskę dwie stracone bramki. Kotlarczyk 
równie wspaniale grał dla ofenzywy jak dla o- 
brony. Precyzja i celność jego podań nic nie po­
zostawiała do życzenia. Tempo wytrzymał do­
skonale. Niespodzianką była doskonała gra 
Seichtera. Tricki jego znajdywały aplauz u pu­
bliczności. Jest on na najlepszej drodze do po­
pularności. Podania jego były mniej wartościowe 
niż Kotlarczyka, gdyż przetrzymywał zadługo 
piłkę i nie oddawał jej we właściwym tempie. 
Zastawniak był trzecim graczem w pomocy i w 
drużynie, który grał w swej zwykłej formie.

W napadzie nie szło: Skrzydła zawiodły. Biegi 
Balcera nie przyniosły drużynie żadnej korzyści, 
gdyż gracz <Łen nie wie, gdzie zcentruje i żaden 
gracz nie umiał obliczyć, gdzie ma oczekiwać na 
jego podanie. Pozatem prowadząc piłkę prawą 
nogą, zawsze ją sobie źle do strzału lub centry 
ustawiał. Kubiński jest graczem, któremu do bie­
gu trzeba piłkę przygotować i broń Boże nie 
puszczać go razem z pomocnikiem. Takich podań 
miał mało, a pozatem centrował górą, co przejmo­
wali wyżsi wzrostem obrońcy i bramkarz U. S. A. 
Nawrot kombinował dobrze, lecz nie szedł na 
przebój,, skutkiem czego zamieniono go na Ste- 
uermana, który ani nie kombinował ani nie szedł 
na przebój. Kucharowi dał się we znaki upał 
i nie mógł biegać jak zwykle. Kałuża zwłaszcza 
do przerwy jako kierownik ataku zadowolił. 
Sytuacja wymagała jednak, by wobec słabej gry 
reszty napastników sam więcej strzelał. W tem 
zawiódł nadzieję. Dziesięciominutowy internacjo­
nał Luksemburg nic nie zdołał pokazać.

Obrońcy i bramkarz niepewni. Przypadkowe 
podania i strzaiy amerykan wyprowadzały ich 
z równowagi i wtedy nikt nie pilnował swego 
miejsca wszyscy biegali na krzyż a amerykanie 
przychodzili do łatwych sukcesów.

Zawody poprzedził ceremonjał powitania P. 
Prezydenta, który pozostał przez I-szą część za­
wodów oraz gości amerykańskich. „Yankee 
Doodle" i „Jeszcze Polska" rozbrzmiewały w 
stadjonie.

Reprezentacja polska z miejsca zaczyna ata­
kować. Sznurkowe kombinacje naszego ataku do­
chodzą do bramki przeciwnika. Cooper często 
mterwen juje. Balcer często ucieka pomocnikowi 
i podaję-W 10 min. Kałuża wyrabia pozycje Ku- 
charowi i ten strzela 1 goala. Zanosi się na po­
grom gości. Kałuża, Kuchar, Kubiński i Balcer 
strzelają z pewnych sytuacji obok bramki Atak 
gości rzadko przedostaje się na naszą połowę, 
jednakowoż po minięciu lin ji pomocy momental­
nie ma doskonałe pozycje do strzału 
la w słupek. Przed przerwą Kuchar 
wuje z „murowanej" pozycji.

P-o przerwie sytuacja bez zmiany, 
lają mniej lub więcej nieszczęśliwie_ ______
czyk zostaje kontuzjonowany. Wykorzystują to 
amerykanie i w 15 min. z rzutu karnego strzela 
Ryan, w 20 Galagher bramki dla U. S. A. Wraca 
Kotlarczyk nasi znów anemicznie atakują lecz 
przegrana zdaje się być nieuniknioną, gdyż Car- 
ral strzela w 30 min. trzecią przypadkową bram­
kę. Publiczność zaczyna krzyczeć, ataki się oży­
wiają i wreszcie Kuchar w 33 min. zdobywa bar­
dzo zasłużoną bramkę. Wyrównanie pada do­
piero na minutę przed końcem z rzutu karnego 
za rękę. Egzekutorem był Steuermann,

Sędzia p. Cejnar dobry.
Dr. Stan. Mielech.

i raz strze- 
przestrzeli-

Nasi strze- 
aż Kotlar-
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ELIMINACYJNE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE
Rozegrane w sobotę i w niedzielę w parku 

Sobieskiego, w dobrych warunkach atmosfery­
cznych, nieco gorszych terenowo (skoczne i 
rzutnie jak zawztze podłe), przedolimpijskie za­
wody eliminacyjne przyniosły cały szereg 
świetnych wyników (sześć rekordów pobitych 
i cztery wyrównane!) i wykazały- że rozwój lek- 
kej atletyki polskiej jest w dalszym ciągu na' 
dobrej drodze-

Odkładaąc szersze omówienie do następne­
go numeru, podajemy same rezultaty technicz­
ne:

Kobiety.
100 m. 1) Hulanicka (Grażyna) 13-6 sek. (w 

przedbiegu wyrównała rekord polski osiągając 
13,2), 2) Breuerówna (Roździeń — Szop enice) 
o dłoń (w przedbiegu miała 13,4), 3) Gędzo- 
rowska o 0.5 m, 4) Grabicka.

800 m. 1) Kiloisówna (Rożdizień - Szopienice) 
2:35 sek- 2) Tabacka (Kolejowy K. S.) 2:37,6- 
3) Rokoszanka (Warsz) 2-39, 4) Peronówna.

Sztafeta 4 X 100 m, 1) Sztafeta w składzie: 
Grabicka- Gędziorowska, Hulanicka, Breue^św- 
na uzyskała nowy rekord polski 52,8 sek.

Skok w wyż: 1) Schabińska (Legja) 1,35 m. 
w rozgr. wyrównała rekord skokiem 1.40 m. 2) 
Hulanicka 1,35 m. 3) Iwaszkiewiczówna (AZS.) 
Konopacka odpadła-

Sarnacki prowadzi bieg 5 kim. przed Kowalskim.

Rzut dyskiem: 1) Kobielska (Polonja) 33,36 
m. (w rzutach próbnych ponad 35 m.), 2) Mier- 
kisówna (Grażyna) 30,21 m., 3) Kotowska (A, 
Z. S.) 28,51 m. Poza konkursem Konopacka 
36,82- Jestto bezwzględnie najlepszy punkt ko­
biecej lekkoatletyki polskiej-

Mężczyźni.
100 m. 1) Sikorski. (Polonja) 11,2 sek., 2) Sze­

najch (Warsz.) o pierś. 3) Nowosielski (Crac.) 
Szenajch jeszcze nie doszedł do formy.

200 m- 1) Biniakowski (Polonja — Bydgoszcz) 
22-8 sek. 2) Sikorski o 1,5 m. 3) Weis o pierś. W 
przedbiegach wygrał S korski 22,8 i Weiss 23,6. 
Wynik Biniakowskiego i Sikorskiego gorszy tyl­
ko o 0,1 sek. od rekordu, ale o 0,6 od mini­
mum.

400 m- 1) Biniakowski 50,2 isek- (rek. polski),
2) Gniech (3. p. sap. Wilno) 52 sek. 3) Nowa­
kowski (Pol.) 52,1 sek. Weiss nie stawał w fi­
nale- Zwycięsca bezkonkurencyjny, wydaje się 
być dosyć dalekim od swego ostatniego słowa-

Z przedb egów tylko drugi zasługuje na uwa­
gę, w którym Weiss w 51,6 sek. i Nowakow­
ski w 51,8 sek. wyeliminowali Żubra (Warsz-) 
52 sek- I

800 m. 1) Malanowski (AZS.) 1:58 (rekord 
polski), 2) Maszewski (Polonja) 1:59 3) Nowakow­
ski 1:59,1. Sensacyjna porażka Halickiego (Po­
goń — Wilno) 2:00.6 i Forysia (Warsz.) 2:01 od 
,,malców" z Polonji. Czasy mówią same za sie­
bie.

1500 m. 1) Malanowski 4:8,8, 2) Halicki 4:11,
3) Kuźnicki (Białystok). Malanowski oba biegi 
prowadz: od startu do mety, przez nikogo nie 
niepokojony.

5.000 m. Sarnacki (Warsz- 16:04.8, 2) Hanusz 
(Polonja) 16:05, 3) Kowalski (Orzeł) 16:13.7.

Kilosówna na taśmie biegu 800 mtr.

4) Łukaszewicz 16:39. Czais doskonały, lepsze 
osiągał jedynie ś. p. Freyer. Sarnacki naprawił 
nadwyrężoną nieco przez- Kowalskiego opinję 
najlepszego staj era stolicy.

10.000 m. wygrał walkowerem w słabym cza­
sie, bo 37:36 Kowalski

110 p. pł. 1) Trojanowski (AZS) 16 sek- Do­
browolski, który przybył o 5 mtr. za zwycięzcą 
zdyskwalifikowany za wywrócenie 4 płotków. 
Rekord na tym dyi-tansie zdany jest na łaskę i 
niełaskę zwycięzcy.

400 m. płotki: 1) Kostrzewski (AZS) 56,8 sek. 
2) Korolik ewicz (Pol.) 58,2 sek- 3) Dąbrowski 
(AZS) 61 6 sek. Ta sama historja co z biegiem 
poprzednim; zwycięzcy są zbyt bezkonkuren­
cyjni.

3-000 m. „Steeple chase“. 1) Ziffer (Strzelec) 
11:37, 2) Miller (Strzelec) 12:12,4. Wynik słaby, 
jak również i słabe zainteresowanie-

Bieg rozstawny 4 X 100. Biegła jedna szta­
feta w składzie Nowak, Kasperkiewicz, Sze­
najch, Dobrowolski, osiągając nieświetny czas 
45-2 sek. z powodu kiepskich zmian.

4 X 400. 1) Sztafeta I w składzie: Weiss- 
Nowakowski, Bniakowski i Kostrzewski, usta­
nowiła nowy jeden z naszych najlepszych re­
kordów'' czasem 3:24.4 sek. 2) Sztafeta II 
(Gniech, Żuber, Jaworski I, Jaworski II) 3:31- 
Poszczególne czasy zwycięsców: 52.1, 52,3, 50, 
49,6. Kostrzewski biegł wspaniale; uzyskał on 
jedyne męskie minimum olimpijskie szkoda- że 
nie oficjalnie!

Rzut kulą: 1) Baran (Pogoń 12,82 i pół m. 2) 
2) Górski (Polonja) 12,69 i pół m. 3) Heljasz 
(Warta) 12,67 m. 3) Urbaniak (Warta) 12.20 m.

Rzut dyskiem: 1) Baran 42,78. Wynik lepszy 
od oficjalnego rekordu, ustępuje jednak nie­
znacznie wynikowi poznańskiemu z przed ty­
godnia: 42-85 m- 2) Górski 37,48 3) Heljasiz 
37 m.

Najszybsze biegaczki polskie Brejerówna, 
Hulanicka, Gędziorowska i Grabicka 

osiągnęły w sztafecie 4\100 m. czas 52.8 sek.

Rzut oszczepem: 1) Dobrowolski (AZS) 53,33 i 
pół m. 2) Wieczorek (3 p. sap. Wilno) 48,16 
m. 3) Urbaniak 48 m.

Skok w dal: 1) Nowak (AZS) Kraków 6.92 i 
pół m- (wynik iepszy od of cjalnego rekordu, 
słabszy jednak od 7.02 i pół m. Sikorskiego) 2) 
Fryszczyn (Polonja) 6,55 m. 3) ^Nowosielski 
(Crac.) 6 50 m. Sikorski (648 cm.) bez- miejsca— 
sensacja, jakiej się nikt nie spodzewał! Poza 
konkursem miał 6.71 m.

Skok w wyż: 1) Fryszczyn, 2) Nowosad (So- 
kół-Jarosław )i 3) Miejro (Pol.) wszyscy po 1.70 
m. Wynik stanowczo za słaby.

Skok o tyczce: 1) Adamczak (AZŚ) 3 40 m.. 
2) Gilewski (Śląski K- S)- 3) Wieczorek i 4) Ur­
baniak po 3,20 m. I tu trochę za słabo.

Trójskok: 1) Zieliński (Mała-Dąbrówka) 12-62 
m., 2) Wójcfeki (AZS) 12,30- Ta sama historja, 
co i przedtem. Do minimum (14-20) strasznie da­
leko.

Przez to, że zawody w drugim dniu były 
,-przedmeczem" spotkania Stany Zjednoczo­
ne — Polska zyskała nieco popularyzacja lek­
kiej atletyki, straciły jednak sporo pod wzglę­
dem efektownym z powodu wielkiego upału. 
Organ zacja, zwłaszaza w pierwszym dniu do­
bra.

Omówienie zawodów w następnym numerze
W. K.

Sikorski wygrywa „setkę" przed Szenajchem.

TABELA LIGOWA
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PRZED OLIMPIADĄ PŁYWACKĄ
Pływanie stanowi obok lekkiej atletyki naj po­

ważniejszy dział Igrzysk Olimpijskich. Zarówno 
czas trwania zawodów pływackich (pełny ty­
dzień), jak i liczba startujących narodowości, 
jakoteż wreszcie ogólne zainteresowanie świata 
sportowego stawiają pływanie w Igrzyskach na 
naczelnem miejscu.

O ile jednak na poprzedniej Olimp jadzie 
mimo zgromadzenia bez wyjątku wszystkich 
większych ówczesnych sław, nie było poza re­
kordem Charltona “żadnych wyników rewelacyj­
nych, o tyle tym razem spodziewać się należy 
szeregu rezultatów wprost zdumiewających. We 
wszystkich punktach programu mamy konkuren­
cję wyjątkowo silną, a w żadnym niemal niema 
dziś zupełnie pewnego faworyta.

Zazwyczaj na Igrzyskach uzyskiwane są czasy 
nieco gorsze, niż w czas'e przygotowań przed­
olimpijskich, ze względu na to, że większość re­
kordów świata ustanawianych jest w basenach 
25-cio metrowych, podczas gdy basem olimpijski 
ma mniej korzystny dla zawodnika wymiar 50 m. 
Mimo to jednak już dziś widać, że przeciętnie 
wszyscy półfinaliści mieć będą wyniki na po­
ziomie rekordów olimpijskich z 1912 .r,, a cała 
elita zebrana w finale dorównywać będzie niie- 
tylko mistrzom ołimpjady antwerpijskiej ale na­
wet nieraz i paryskiej.

Przegląd szans izaczniijmy od konkurencji 
męskich. Najbardziej sportowym i najbardziej 
istotnym jest w pływaniu oczywiście styl do­
wolny. Sprint jest zawsze konkurencją najbar­
dziej emocjonującą, a jego zwyaięzca osobą naj­
bardziej popularną w pływaniu zaś jest on spe­
cjalnie wartościowy, gdyż obok wymagania nie­
bywałych warunków atletycznych żąda od za­
wodnika najwyższej precyzji techniku

Na 100 m. Johnny Weissmuller, mistrz VIII 
Ołimpjady, od lat sześciu cieszący się rekordem 
świata (57,4 sek.) jest jednym z niezliczonych 
wielkich faworytów Igrzysk. Szanse jego są 
niemal stuprocentowe. Od lat ośmiu Weissmuller 
nie był w sprincie pobity, i nawet nigdy nikt 
mu na serjo nie zagrażał. 0 ile jednak do 
Ołimpjady Paryskiej nikt oprócz niego nie prze­
kroczył minuty na setkę, o tyle teraz spodzie­
wać się należy, że uda się to 4 — 6 finalistom. 
Tegonoozny nowy fenomen amerykański Kojąc 
dalej mały Japończyk Takaishi, Arne Borg 
i dwaj Yankesi Laufer ii Spence, minutę już 
przekroczyli. Jest to elta światowa, i jeżeli nie 
będzie niespodzianek w losowaniu seryj, ta 
Właśnie szóstka powinna znaleźć się w finale. 
Europejozycy, poza jednym BoTgiem, mającym 
zresztą za sobą długi trening w Ameryce, praw­
dziwego sprintu pływackiego nie byli dotąd 
w stan:e o,panować. Jedynym dziś zawodnikiem 
groźnym dla powyższej szóstki może być świet­
ny stylowo Węgier Istvan Barany, zawodnik 
bardzo uzdolniony, ale źle trenowany, Niemcy 
Heinrich, Schubert, Heitmann. Derichs, dalej 
Włoch Poili, Francuz Lapalud, Węgier Câborffy, 
Van Schelle i wreszcie Szwed, Werner i ewen­
tualnie ktoś z Jąponji, Australjii i Argentyny, 
stanowią materjał na półfinalistów.- Nie bez 
szans jest wiedeńczyk Goldberger.

Ciekawiej sprawa przedstawia się na 400 m. 
najtrudniejszej) konkurencji pływackiej, w któ­
rej sztuka sprintowania musi być połączona 
z żelazną wy tnzy małością. Mamy tu dwuch 
ludzi,, którzy od 1922 r. pięciokrotnie wyrywali 
sobie kolejno rekord dystansu — Arne Borga 
i Weiss mul era. Pierwszy jest rekordzistą obec­
nym (4:50,3), drugi mistrzem VIII Ołimpjady 
(najlepszy czas ,4:57). Wynik ich przyszłego po­
jedynku przedstawia się jako zupełna zagadka, 
którą urozmaicić może jedynie przyłączenie się 
innych konkurentów, a więc Australijczyka 
Charltona (najlepszy wynik 5:05) i Takaishiego 
(5:05). Choć mogą oni znacznie się jeszcze po­
prawić jednak nie wydają się groźni. Jako na­
stępni finaliści zapowiadają się Hawajeżyk Crab­
be, rewelacja ostatnich mistrzostw Pacyfiku i 
Amerykanin Glancy, znany z ostatniej Olimpja- 
dy. I tu Europa poza Borgiem ma już tylko dru­
gą klasę światową, mimo bardzo znacznych po­
stępów w ostatnim czteroleciu. Heinrich (Niem­
cy) iz 5:10, dalej Czech Antosz najlepszy pływak 
krajów słowiańskich (5:16,2) dalej Féhér i Van- 
nie (Węgry). Bacigalupo i Perentin (Włochy), 
Berges i Derichs (Niemcy), Ake Borg i Gu­
stavson (Szwecja) triumfować będą zapewne 
w przedbiegach, lecz nie mają wielkich szans 
przedostania się poza półfinały. Japończyk Szu- 
no Arai jest na poziomie najlepszych Europej­
czyków.

Mniej emocjonujący i mniej piękny niż 400 m., 
jest wyścig na 1500 m., który do ostatniego 
roku stanowił właściwie dziedzinę niewypraco- 
waną. Jak dotąd bowiem nikt nie potrafił za­
stosować na nim stylu śred.niodystansowego i nie 
był dotrenowany do utrzymania właściwego 
tempa. To też rekord olimpijski Charltona 
(20:06,6), który w r. 1914 zdumiał świat, nie; 
był jednak wynikiem świetnym, gdyż uzyskał go, 
zawodnik nie mający za sobą tego olbrzymiego 
treningu atletycznego, jakrego się dziś od mi­
strzów świata wymaga. Pierwszym pływakiem 
o wielkim talencie, który nad 1500 m. solidnie 
popracował był Arne Borg, i dlatego poprawi! 
on wynik australijskiego .,boya“ o blisko minutę 
(19:07,2). Nie należy stąd przypuszczać jednak

Lauffer, nadzieja Ameryki na mistrza 
' w pływaniu na wznak.

by Arne był tu bezkonkurencyjny. Ten właśnie 
dystans daje największe pole do poprawy, i tu 
spodziewać się można wszelkich niespodzianek, 
wynikłych z systematycznego dociągania do 
l1/» km. średniodystansowego tempa. Arne Borg 
pokazał co odpowiednim stylem można na 
1500 m. zrobić, i inni będą go nie bez powodze­
nia naśladować. To też Charlton, o wiele od 
Szweda zasobniejszy w siły fizyczne, może 
z łatwością być ponownie triumfatorem tego 
dystansu. Wiadomości, jakoby miał on zrezy­
gnować z udziału w Igrzyskach nie można brać 
na serjo. Jest jeden jeszcze człowiek który obu 
tym asom może sprawić piękne niespodzianki. 
Człowiekiem tym jest Hawajeżyk Crabbe, który 
po rewelacyjnem zwycięstwie w zeszłorocznych 
mistrzostwach Pacyfiku ostatni poftfl rekord 
światowy Arne Borga na 1000 m. Crabbe iest 
zawodnikiem przyszłości. Tym razem może ulec 
rutyniarzom — na niego czeka X Olimpjada. 
Amerykanie Glancy i Japończycy Takaishi, 
Izuno i Arai uzyskiwali już wszyscy czasy po­
niżej 22 minut, także znowu finał olimpijski 
może odbyć się z udziałem jednego tylko Euro­
pejczyka. Borga. Chyba żeby dalsze niespo­
dzianki sprawił Włoch Perentin (21:52,4), za­
wodnik szybko posuwający się naprzód. Niemiec 
Joachim Rademacher i Weitzel, Czech Antosz 
(22:01,4), Węgrzy Halassy (22:05) i Feher 
(22:16), czy wreszcie utalentowany Francuz Ta­
ris. Trzecią klasę światową stanowią dziś tacy 
ludzie: Ake Borg i Gustavson, Whiteside i Pe­
ter (Anglja), Bacigalupo i inni.

W konkurencji tej daje się zauważyć znacz­
na poprawa szans Stanów Zjednoczonych, przed 
któremi na ostatniej Olimpjadzie zamknął się 
finał, a które obecnie w Crabbem i Glancy’m 
mają przedstawicieli pierwszorzędnych.

W sztafecie 4 X 200 m. sprawa jest zgóry 
przesądzona. Stany Zjednoczone pierwsze, 

.znacznie za niemi Japonja, dalej o trzece miej­
sce walozyć- mogą Niemcy, Szwecja i Australja. 
Ciekawszem natomiast będzie spotkanie o Pu- 
har im. G. W. Herna, między reprezentacjami 
ozęści świata. Sama Europa Ameryce rady 
nie da. Odpowiednim jej przeciwnikiem byłaby 
chyba tylko reprezentacja całej... wschodniej 
półkulą a więc Arne Borg, Takaishi, Charlton, 
Heinrich. Ale nawet ta czwórka asów atutowych 
może nie dorównać reprezentacji Ameryki, którą 
stanowić będą Weismuller, Laufer, Glancy 
i Kojąc. «

W stylu klasycznym, na 200 m mniej będzie 
niespodzianek. Czasy tutaj powtarzają zawod- 
n'cy z większą regularnością i łatwiej można 
stawiać horoskopy, Rekordman świata Erich 
RademacheT (2:48) powinien przynieść Niem­
com pewny triumf. Dalsza klasyfikacja na pod­
stawie ostatnich wyników wysuwałaby Spence’a 
(USA.) Belga Van Parysa (2:56), Japończyka 
Tsurutę (2:57,8), Francuza Talion, Niemców 
Budiga i Prassego (2:58) dalej znanego łyżwia­
rza austnjackiego Schäffera (3:01). Niemniej 
wyspką klasę stanowią Wondrowitz (Austrja), 
Linders i Hairling (Szwecja). Bouvier (Francja). 
Piovaty (Czechosłowacja), De Combe (Beligja), 
Kopenhock (Hol.). Wszyscy ci zawodnicy są 
w stanie przekroczyć 3 minuty. Drużynowo 
najokazalej przedstawiają się tu Niemcy. Od 
klasy ostatnich nie wiele odbiega katowiczanin 
Weiigmann.

Pływanie nawiznak, zwłaszcza na olimpijskiej 
setce, po dłuższym okresie niepodzielnego pano­
wania Hawa jeżyka Kea.lohy, mistrza 2 Olimp jad, 
przyniosło ostatnio nową falę rekordów. Dwaj 
młodziutcy Amerykanie, Kojąc ii Walter Laufer, 
prześcigają się nawzajem, stary Warren Kealoha 
nie ma zamiaru ustępować z placu i wreszcie.. 
Weissmuller, który figuruje na liście rek ord- 
manów świata i w tym stylu stanowią kandy­
datów na mistrza olimpijskiego. Ostatnie wy­
niki stawiają Lauffera przed Ko jadem.
Weissmuller ze względu na przeciążenie z tej 
specjalności zapewne zrezygnuje. Całą tę czwór­
kę amerykańską, którą Weissmullera i Kelohę 
mogą zastąpić Lüning i Kirschbaum, Wyalt lub 
Fissfer niepokoić może tylko jeden człowiek 
Niemiec Ernst Küppers. Dwa lata temu niezna­
ny, w zeszłym roku Küppers izdobywa mistrzo­
stwo Niemiec i mistrzostwo Europy i choć zdy­
skwalifikowany w Bolomji za nieprawidłowy na­
wrót rastępnemi wynikami potwierdza swą 
reputację najlepszego specjaFsty dystansu 
w Starym Świecie. Wreszcie jego wynik 1:10,8, 
lepszy od rekordu świata, choć uzyskany na 
nieprzepisowo krótkim basenie, czyni go jednym 
z faworytów olimpijskich. Z innych krajów pre­
tendentów do finału ma Japonja w osobie zna­
komitego Iriyo (2:46 na 200 m.). Szwecja ofi­
cjalnego mistrza Europy Lundahla, Węgry Bits- 
keya i Ulricha. Niemcy starego FróFcha, Belgja 
obiecującego Thtenpondta, Francja Bouviena. 
Anglja Rawlissona. Wszyscy ci zawodnicy osią­
gają czasy od 1:16 do 1:19. Ponieważ żadne za­
wody w pływaniu nawznak nie obywają się bez 
dyskwalifikacji — jest tu pole dla wszelkich 
możliwości, choćby niekoniecznie sprawiedli­
wych.

Skoki przedstawiają się zupełnie zagadkowo 
wobec braku objektywnych sprawdzianów. Ame­
rykanie z jednej strony z Whitem, Fallem 
i Desjardins’em na czele, z drugiej strony 
Niemcy z Mundtem, Luberem, Riebschlägerem 
i Lechniierem, izajma niewątpliwtie większość 
miejsc w finałach. Zależnie od mniejszej lub 
większej stronniczości sęddiów .i składu jury, 
konkurentami ich będą zawsze protegowani 
Szwedzi, z Lindmarkiem i Obergiem, dalej za­
powiadający się doskonale Włosi młody Cozzi, 
Selva i Canśgiullio. wszyscy pierwszorzędni gi­
mnastycy. Nie bez miejsc powinni być też Czesi 
Balasz i Dvorzak. Dalszą klasę stanowić będą, 
sądząc z tegorocznych wyników tacy jak Kore- 
delić (Jugosławja), Vaida i Farkacs (Węgry). 
Rémy Weil i Lenormand (Francja), Mac Donald 
i Knight (Anglja), Billig, Staudinger i Stadel- 
mayer (Austrja) li wreszcie może nasz Hula­
nicki który jest w okresie znacznych postępów. 
Zupełnie nie wiemy czego -oczekiwać możemy 
po Austrji, która przecież w Paryżu dała jed­
nego mistrza olimpijskiego (Cavela Eve a).

Bodajże najtrudniej jest czynić przypuszcze­
nie co do water-polo. Tutaj, jak we wszystkich 
grach dzisiejszy zwycięzca może być za tydzień 
ostatnim. To też można wymieniać jedynie tych, 
których uważamy za nasilniejszych. Zdaniem
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Wspaniały start amerykanki Geragthy.

naszem należy spodziewać się rewelacji ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych, które w Paryżu za­
jęły trzecie miejsce bez pojęcia o technice gry. 
Niewątpliwie ambitni Amerykanie w ciągu czte­
rech lat pracowali talk, jak to oni jedynie po­
trafią, i wobec tego, że posiadają bezkonkuren­
cyjny matenjał pływacki, ze zwycięstwem ich 
liczyć się przyjdzie bardzo poważnie. Węgry, 
Belg ja i Francja stanowią pierwsizą klasę 
Europy. Ich technika i rutyna mogą jednak nie 
sprostać szybkości Amerykan, Niemcy i Szwe­
dzi ustępują im wyraźnie, Austrjacy, Holendrzy 
i Czesi są jeszcze o 'klasę słabsi. Kolejność 
w turnieju olimpijskim może być rozmaita, ale 
przeskoczenia z jednej z tych klas do innej, nie 
należy przewidywać.

Na tern skończyłby się przegląd konlkurencyj 
męskich.

W zawodach kobiecych mniej jest mistrzyń 
wysokiej klasy, mniej poważnych kandydatek do 
pierwszych miejsc, <i temsamem więcej nazwisk 
..pewnych".

W stylu dowolnym po staremu Stany Zjedno­
czone mają przewagę druzgoczącą, jednak nie 
taką, jaką cieszyły s:ę cztery lata temu. Spo­
dziewano się kiedyś, że Skoro najświetniejsze 
pływaczki z okresu przed-paryskiego, Ederle 
i Wainwright przeszły na profesjonalizm, na 
miejsce ich wypłyną z amerykańską szybkością 
nowe wielkie talenty. Tymczasem tak się nie 
stało. Znikły z horyzontu Wainwright i Ederle, 
przestała startować rekordzistka olimpijska 
Mary Wehselau, a na ich miejsce nie zjawił 
się nikt ich miary. Tylko dwie triumfatorki 
VIII Ollimpjady, Lackie i Norelius wyrosły tym­
czasem na gwiazdy naprawdę pierwszej wiel­
kości.

Lackie, od Olimpjady poprawiła się znacznie. 
Jej rekord światowy na 100 m. 1:10 wydal się 
bardziej niedościgły niż rekord Weissmuilera. 
Nikt bowiem oprócz niej nie zrobił lepiej niż 
1:12,2. Tymczasem as asów, Manta Norełins 
skoro tylko popracowała nad sprintem, uzyskała 
1:08,4 czas który bez wątpienia stanowi naj­
świetniejszy wynik, jaki kiedykolwiek uzyskał 
sport kobiecy. Między Lackie i Norełins rozegra 
się napewno igłówna walka. Do dalszych miejsc 
pretendować mogą takiej miary pływaczki jak 
rekondzlistka Europy Niemka Reni Erkens, ma­
jąca 1:14,0 i jej koleżanka Lotte Lehmann 
z niewiele gorszym czasem 1:14.2, dalej An­
gielka Cooper z czasem 1:14,4 i mistrzyni 
Europy z Bolonji. potężna Holenderka Marie 
Vierdiaig. jedna z najbardziej atletycznych pły­
waczek jakie ujrzymy na stańcie w Amsterda­
mie (czas jej 1:14 8). Amerykanki Lambert 
i Ames są zawodniczkami tej samej mniej wię­
cej kllasy. Kandydatki na półfinalistki znaleźć 
się powinny międlzy Angielkami Laverty (1:17,8), 
Davies i King i wreszcie Holenderkami Braun 
i Klapwijk. Wszystkie te zawodniczki mając 
czasy w graniicach 1:19, co stanowi od Olimpja­
dy paryskiej postęp wprost ogromny. Szwedki 
Everlund i Berg, Austrjaczka Eritzy Lówy, 
Francuski Ledoux i Horrent reprezentują klasę 
niewiele niższą, ale nie można się już po nich 
spodziewać sukcesów nawet w półf:nałach.

Na 400 metrów startować będzie mniej za- 
wodniiazek, i znacznie mniej będzie pływaczek 
naprawdę dobrych. Tylko przypadek może tu 
odebrać zwyciiiętswo rekordzistce dystansu Mar­
cie Norelius (5:53,4). Jej rodaczki Ethel Mac 
Gary, Coutnett i Osipovitsch wszystkie mają 
wyniki lepsze od rekordu Europy! Choć trzy 
tylko będą mogły startować, jednak takie wy­
równanie klasy stanowi pewną gwarancję po­
wodzenia.

Drobna Holenderka Marie Braun, mistrzyni 
i rekordzistka Europy (6:11 8) jest jednak w fa­
zie wielkich postępów, i mile jest wykluczone, 
że pozostawi za sobą 'którą z Amerykanek. Jej 
najbliższą rywalką jest Niemka Erkans (6:12) 

i Angielka Laverty (6:13). Zawodniczka ta jest 
doskonała technicznie i ma szanse b. poważne. 
Fritzy Lówy (6:21), Lotte Lehmann, Ledoux, 
Cooper, Klapwijk, stanowią dalszy szereg. Są 
to więc wszystko te same zawodniczki, co na 
setkę.

W stylu klasycznym mamy obecnie istny 
taniec rekordów. Od r. 1927 rekord padał czte­
rokrotnie i ostatecznie poprawiony został 
o 5,6 sek. w stosunku do wyniku z r. 1926.

J. Weismuller.

W tych warunkach trudno o horoskopy. Można 
tylko wyliczyć wyniki: a więc pechowa na wel- 
kich 'zawodach Holenderka Baron — 3:12,8 (!!), 
potem Niemki Lotte Mühe (3:15) i Hilde Schra­
der (3:15.6). Do tych super-asów dołącza się 
groźna zawsze rekordzistka setki, Amerykanka 
Agnes Gerahty, dalej Szwedka Hazelius, i wresz­
cie doskonale zapowiadająca się Austrjaczka 
Bienenfeld. Wszystkie te zawodniczki obracają 
się około 3:20 na 200 metrów. W granicach od 
3:25 do 3:30 nie było na mostrzostwach Europy 
w roku ubiegłym zawodniczek, natomiast dość 
liczna grupa zawarta jest między 3:30 a 3:40.

Spence (U. S. A.) rywal Rademachera 
w stylu klasycznym.

Z niej rekrutują się kandydatki na półfinalistki. 
Do tych więc należą Niemka Zimmlimann, An­
gielki King (3:32,2) i Davies (3:38,8), dalej 
Rausch (Luxemburg) z czasem 3:36, Francuska 
Stoffel (3:34,6), u samej granicy są Czeszki 
Hanslova (3:40) ii Brabcova (3:41) i nasza Kaj- 
zerówna (3:41.8). Jest to jedyna konkurencja, 
w której Ameryka posiada tylko jedną wybitną 
zawodniczkę. Pozostałe, o ile wogóle będą przy­
słane, mogą być n>:e lepsze od Kajzerówny.

100 m. na/wznak, po śmierci Sybil Bauer, 
przestało być domeną Ameryki. Mało popularna 
ta konkurencja, wśród kobiet nie gromadzi na 
starcie wielkiej liczby zawodniczek. Fenome­
nalna Holenderka Willy Den Turk, ze swym 
rekordowym czasem 1:22 ma konkurencję tylko 
w swej niezwykle wszechstronnej koleżance 
Marie Bram. Amerykanki Corinne Condón, Lam­
bert i Dalaney ustępują Holenderkom o parę 
sekund, Angielka Harding i Niemka Rehborn7 
zamykają na razie listę tych, które przeszły 
poza 1:30. W konkurencji tej pierwszy start bę­
dzie już zapewne półfinałem. Węgierka Szoko, 
Luxemburka Bernard, Francuska Horrent. 
Austrjaczka Fleischer, mające czasy poniżej 
1:38, nie mają żadnych szans na wejście do 
finału. Kraje słowiańskie nie mają dziś ani jed­
nej zawodniczki poniżej 1:40 choć pierwsze 
rekordy światowe tego dystansu posiadała 
Czeszka Miillerowa.

W sztafecie 4 X 100 m. Stany Zjednoczone są 
równie pewne jak np. Kanada w hokeju na 
lodzie. Przy największym pechu i największym 
podniesieniu się poziomu Europy, ich przegrana 
jest niemożliwa. Natomiast o drugie miejsce 
walczyć będą prawdopodobnie równe zaciekle, 
jak w zeszłym roku Anglja, Holandja i Niemcy. 
Sądząc ze świetnych warunków fizycznych Ho- 
lenderek i z poważnego czynnika startowania 
w swoim kraju, należy liczyć się z ich sukce­
sem, o ile nie wtrąci się tu jeszcze Australja, 
o której mamy najmniej danych. Austrja, Fran­
cja, Szwecja, czy Czechosłowacja, stanowią tu 
drugą klasę, która tylko dla braku silniejszej 
konkurencji może niesłusznie dostać się do 
finału.

W skokach po staremu będziemy mieć druz­
goczącą przewagę Ameryki. Chociaż bowiem 
4 lała temu zarzucano sędziom olimpijskim wy­
soką stronniczość, jednak Amerykanki mają 
szanse największe, gdyż z jednej strony mimo 
wszystko stanowią ogólnie biorąc klasę najwyż­
szą, i z drugiej strony, trudno przypuścić, by 
sędziowie mieli naraz stać się objektywnii. 
W każdym razie czołowe zawodniczki Europy, 
takie jak Klapwijk (Hol.), Bonnet (Austrja), 
Belle White (Anglja), Sónchen i Rehborn 
(Niemcy) mogą cokolwiek serje Amerykanek 
przetasować i tu i owdzie mie jsca zająć. W każ­
dym razie, wobec bardzo nikłej liczby startują­
cych tu właśnie najłatwiej jest o wyniki „fuk- 
sowe". W szczególności w skokach wieżowych, 
gdzie program jest bardzo prosty (4 jaskółki) 
trzeba się liczyć z zupełnie nowemi siłami. Jest 
to konkurencja, nad którą musimy w Polsce 
bardzo poważnie popracować, gdyż łatwo mogli­
byśmy tu zupełnie niespodziewanie zająć dobre 
miejsce.

Tak więc, nie ulega wątpliwości, że drużyno­
wym zwyoięzcą olimpijskich zawodów pływac­
kich i tym razem będą Stany Zjednoczone, i to 
znaczną przewagą punktów. Na drugie miejsce . 
(w konkurencjach męskich i kobiecych razem) 
typować należy Niemcy, dalej zaś Japonję, 
Ausltralję, Szwecję, Węgry, Anglję, Holandję, 
Francję i Czechosłowację. Horoskopy indywi­
dualne są zawsze ryzykowne. Horoskopy dru­
żynowe natomiast, jako oparte na większej licz­
bie jednostek naogół nie zawodzą. Horoskop co 
do ogólnego zwycięstwa Ameryki zawieść nie 
może bezwarunkowo.

T. Semadeni.
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BOJE PIŁKARSKIE
WARSZAWA.

Legja — Warszawianka 4:2 (2:2).
Mecz Warszawianki z Czarnymi wskazywał 

na to, że Warszawiankę przychodzi okres sła­
bości. Pod koniec meazu Warszawianka była

Zacięta walka o piłkę na meczu 
Legja — Warszawianka.

zupełnie wyczerpaną, finisz należał do Czar­
nych. Na meczu z Legją w docznem było, jak 
Warszawianka słabła z każdą minutą zawodów. 
Pod koniec zawodów jeden Luxemburg chciał 
i mógł jeszcze grać, reszta zrezygnowała z wal­
ki o zwycięstwo. Ponieważ Warszawianka jest 
p.ar excellence drużyną kondycyjną, drużyną, 
która może coś zdziałać, gdy wszyscy gracze 
są w pełni formy fizycznej, zmęczeń e wyka­
zało wszystkie jej braki, prymitywną technikę 
zwłaszcza w odbieraniu i oddawaniu piłki, na­
iwność kombinacji i nieumiejętność wyrabiania 
sobie pozycji do strzału.

Na Legję natomiast po dłuższym okresie sła­
bości przyszedł „drugi oddech". Napad wyka­
zał oddawna niewidziany ciąg na bramkę, gra­
cze wyszli na boisko z chęc ą walki, o każdą 
piłkę walczono, za każdym podaniem biegano- 
Piłka chodziła dołem, a skutek tego był taki, 
iż po przerwie Warszawianka była „wykoń­
czona" a zwycięstwo Legji stało pod znakiem 
zapytania tylko co do ilości bramek.

W Warszawiance najlepszym graczem był 
Luksemburg. Każdy jego bieg zwłaszcza do 
przerwy wprowadzał zamieszanie w szeregach 
Legji. Niezwykłą pracowitość wykazał Z werz 
II, dobrze się spisywał Wróblewski natomiast 
Korngold mógł zadowolić tylko b. rzadko. Jung 
wypadł b.- blado, a zastępcy za Haselbuscha, 
Szenajcha i Fijałkowskiego tylko <-ześ-*'-»wo

Domański w opałach na meczu 
Warszawianka — Legja.

spełnili swe zadanie. Bardzo niepewnym był 
Domański do czego przyazynił się Nawrot któ­
ry go stale atakował.

Legja zawdzięcza swe zwycięstwo Nawroto­
wi i Ziemianowi. Nawrot podjął się tego za­

dania które w Cracovif spełniał Kałuża. Inicjo­
wał ataki. Piłek nie oddawał odrazu lecz tak 
długo manewrował, aż znalazł lukę w którą 
skierował piłkę i atak ruszył z miejsca. Z emian 
natomiast był najpewniejszym człowiekiem Le­
gji w tyłach. Ciszewski jeszcze nie wróci do 
dawnej formy, a Łańko aczkolwiek bardziej 
pracowity niż zazwyczaj, podobał się dopiero 
po przerwie, gdy atak prowadził przyzemnie. 
Gichecki miał swój najlepszy mecz w Legji, 
Przeździecki debiutant na pozycji środkowego 
napastnika wniósł- do gry kap tał w postaci nie­
nagannej techniki i pracowitości, przy słab­
szych warunkach fizycznych. Adamowicz po­
dobnie jak Domański niepewny.

Sędzia kpt. Baran jako wytrawny sportowiec 
cieszył się dużym autorytetem u graczy. Za­
sługą jego jest, iż nie dopuścił do gry foul.

Zawody rozpoczynają się anemacznemi ataka­
mi Legii. Wynadv Warszawianki są dużo ener­
giczniejsze. W 8 min. zamieszanie pod bram­
ką Leg:i i Zaborowski strzela pierwszego goala 
dla Warszawianki. Warszawianka ma przewa­
gę, lecz Legia nie traci animuszu i co diziwn:ej- 
S’e odnaidule swói styl dawny, gra krótko przy­
ziemne i coraz groźmei atakuje. W 28 minucie 
wyrównwe Nawrot z nodanfa Łańki. W 32 m. 
strzela Luksemburg Legia reklamuie snalony. A- 
damowicz zanóźno robinsonuje- Warszawianka 
powtórnie prowadzi. W 41 minucie udaje sie 
Łańce wyrównanie z blizk'ego strzału. Przed 
przerwa zanotować na.1e*v strzał w słupek Ci­
szewskiego i przebój Cicheckiego.

Po przerwie I.ert:a ma znaczna przewagę- Na­
wrot marmiie ładną pozvcie słrzelaiąc głową 
fzamiast noga lw rece Domańskiemu. Domań­
ski broni p:eknv strzał kiszewskiego z wołeva, 
raz go wwecza słonek (WynWewtkił a raz Łań- 
ko z blizkiej odległości przenosi głowa. W 11 
min- Łańko strzela tnzecłą bramkę dla Leg’i 
nieknvm strzałem w róg. Warszaw:anka rró- 
bu’e teraz forsować Luksemburgiem, lecz Za­
mian go dobrze pilnnie- Legja ponownie oblega 
bramkę Warsz. i w 37 min. uzyskuje Ciszewski 
z izamieszania podbramkowego ostatn ą bramkę 
dla zielonych. Widzów 3 tysiące.

NA BOISKACH WARSZAWSKICH.
Ruch — Makabi 6:1 (3-0). Zawody niezbyt 

ciekawe, rozegrane wobec 1500 widzów, przy­
niosły zasłużone zwycęstwo Ruchu. Do przer­
wy przeważała Makabi. pomimo że Roch strze­
lił 3 bramki, a Makabi ani jednej (dla siebie- 
bo dla Ruchu... Ho'cman strzelił 1 bramkę!)- 
Po przerwie Ruch przygniata i podwyższa przez 
Z’entarę, Danielczyka i Ogrodzińskiego, stosu­
nek bramek do 6 na swoją korzyść. Honorową 
bramkę dla pokonanych zdobył Bluman. Rzut 
karny podyktowany na korzyść Makabi, nie zo­
stał prze Blumana wykorzystany. W przedme- 
czu o mistrzostwo rezerw Ruch II rozgromił 
Makabi II 7:2.

A. Z. S. — Skra 1:1 (0:0)- Prowadzący w ta­
beli AZS. bezwątnienia naileoszy zesoół kl. A, 
rnusiał stoczyć ciężką walkę z dotychczaso­
wym mistrzem robotniczą Skrą. osiąga:ąc za­
ledwie wynik remisowy i tracąc pierwszy punkt 
w bieżącym roku. Wynik trzeba przyznać jest 
trochę krzywdzący dla akademików, którzy 
przeważali w drugiej połowie, a w pierwszej 
nie ustępówali również przeciwnikowi. Bramki 
zdobyli dla AZS-u Kempa, a dla Skry Altis 
z karnego. Zato w przedmeczu zwyciężyła pe­
wnie Skra w stosunku 5:2-

Legja Ib — Warszawianka I b. 1:0 (1:0)— 
Warszawianka niema szczęścia w tegorocznych 
mistrzostwach. W ubiegłym tygodniu pomimo 
wyraźnej przewagi uzyskała zaledwie wynik re­
misowy z Varsovią, obecnie przegrała i znowu 
n:ezasłużenie z Legią. Przez cały czas gra była 
zupełnie otwarta i toczyła się bez przewagi ża­
dnej ze stron. O zwycięstwie zadecydował 
przypadkowy strzał w pierwszej połowie, który 
ustalił ostateczny wynik 1:0 dla Legji. Przed- 
mecz pomiędzy drugiemj drużynami przyniósł 
również zwycięstwo Legji II w stosunku 3:0.

W zawodach o mistrzostwo kl. A. stan ta­
beli jest następujący: 1) AZS — 7 gier — 13 
pkt. st- br- 30:7; 2) Legja Ib. — 6 gier — 10
pkŁ st. br. 13:3; 3) Polonia Ib. — 7 gier — 10
pkt. st. br. 21:9; 4) Ruch — 8 gier 10 pkt. st-
br- 18:9; 5) Varsovia — 9g:er — 8 pkt. st. br.
24:14; 6) Marymont — 8 gier — 8 pkt. st. br- 
18:20; 7) Skra — 8 gier — 8 pkt. st. br. 11:13; 
8) Warszawianka Ib. — 7 gier —■ 7 pkt — 

st. br. 10:10; 9) Makabi — 11 gier — 2 pkt- st- 
br- 11:5; 10) Korona — 7 g er —■ 2 pkt. st. br. 
nie wiadomy z powodu likwidacji drużyny.

Inne mecze: Poizatem Polonia I b. rozegrała 
mecz towarzyski z Ogniwem, który przyniósł 
jej spodziewane zwycęstwo w stosunku 3:0 
(1:0), Bar - Kochba odniosła niespodziewany 
sukces bijąc kombinowaną Skrę 6:1 (31), Skra 
III uległa również w przedmeczu Bar - Kochbie 
II 1:3 (0:1). Reduta w meczu o mistrzostwo kl- 
C. pokonała łatwo Szturm 4:1 (1:1), Amator­
ski K. S. pomimo przewagi w pierwszej poło­
wie osiągnął wynik remisowy 1:1 (1:0) z Wi­
słą, Samson pokonał Ascolę 1:0. (0.0). WKS. 
zwyciężył Hakoah 2:0, (2:0). a WKS II — Ha- 
koah II 7:4.

POZNAN.

Warta — 1. F. C- Katowice 3:1 (1:1).
Oczekiwane z wielkiem natężeniem zawody 

Warty z 1. F. C. zakończyły się zwycięstwem zie­
lonych, zwycięstwem w zupełności zasłużonem. 
Warta bowiem nie tylko, że przewyższała dotych­
czasowego leadera Ligi technicznie, lecz przeciw­
stawiła mu lepszą grę kombinacyjną, nie mów:ąc 
już o ambicji.

Slawr.a „trójka" Pogoni — Bacz, Kuchar
i Garbień—obchodziła ostatnio 10-letni jubileusz 

wspólnej gry.

Gre rozpoczyna 1. F. C., lecz Warta odrazu 
przechodzi do ofenzywy.

Już w 3 minucie Staliński lokuje piłkę w s atce 
po niefortunnym wybiegu Görlitza. 1. F. C. nie 
traci animuszu, przeciwnie stara się przenieść grę 
na połowę Warty, przyczem gra ostro. Atak War­
ty w dalszym ciągu zatrzymuje inicjatywę, tak 
że w tym okresie gry Görlitz jest bardzo zatrud­
niony. przyczem świetnie broni w 15 minucie nie­
uchronny prawie strzał Przybysza. Obrona 1. F. 
C. ratuje jak może, przyczem w 19 minucie Wie­
czorek w gorącej sytuacji na linji karnej robi 
ręką.

Wolnego Warta nie wyzyskuje. W drugim kwa­
dransie gry, gra staje się równiejszą i w tym 
okresie Fontowicz dwukrotnie ładnie broni. W 
ostatnim kwadransie pierwszej połowy Warta 
przeważa lekko i ma kilkakrotnie dogodne po­
zycje strzałowe, n'e wykorzystane. W 39 minu­
cie po ładnej kombinacji środkowej trójki Przy­
bysz strzela ostro, lecz Görlitz ma sprzymie­
rzeńca w słupku, od którego wewnętrznej strony 
odbija się piłka. W ostatnich minutach 1. F. C. 
przechodzi nagle do ofenzywy, a w 42 minucie 
wskutek niezdecydowanej gry obrony Joschke 
strzela nieuchronnie wyrównującą bramkę. Wy­
nik do przerwy 1:1 stosunek rogów 4:1 dla 1. 
F. C.

Drugą połowę Warta rozpoczyna generalną o- 
fenzywą i w ciągu 15 minut przygniata przeciw­
nika. Owocem tych wysiłków jest piękna bramka, 
którą po ładnej kombinacji uzyskuje Przybysz. 
W 10 minucie po kornerze pada 3 bramka dla 
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Warty « zamieszania. Warta prowadzi 3:1. Od­
tąd rozpoczyna się okres przewagi 1. F. C., gdyż 
Warta, mając zapewnione zwycięstwo, wzmacnia 
pomoc przez cofnięcie Przybysza. Goście wszel- 
kiemi siłami starają się o polepszenie wyniku, 
lecz dobra pomoc Warty przeciwstawia skuteczną 
grę, niedopuszczając do zdobycia bramki. W tym 
okresie niezupełnie dobrze gra obrona zwłaszcza 
Flieger, który mimo kontuzji dzielnie walczy, 
lecz powoduje dużo rogów, wobec czego stosu­
nek rogów, również w drugiej połowie przedsta­
wia s ę na korzyść 1. F. C. w stosunku 5:2.

Przechodząc do oceny drużyn należy stwier­
dzić że Warta była lepsza i górowała zwłaszcza 
w linji pomocy. Fontowicz nie wiele miał do 
obrony. Pomoc Warty była bezwzględnie najlep­
szą lnją na boisku. Atak Warty również graf 
poniżej formy, przyczem jednakże należy mieć 
na uwadze, że specjalną ..opieką otaczano Sta- 
lińskiego i Przybysza. ...

Przechodząc do gości, należy stwierdzić, że 
daleko jeszcze tej drużynie do mana najlepszej 
drużyny w Polsce. Cechuje ją bowiem tylko wy­
bitna bojowość, lecz technicznie nie dorównuje 
naszym czołowym zespołom a pod względem 
stylu pozostawia dużo do życzenia. Najlepszą 
częścią drużyny jest obrona. Görlitz II w bram­
ce bronił wprawdz:e dobrze, lecz zachowanie non­
szalanckie i kolosalna zarozumiałość w grze, 
świadczą o nim nader ujemnie. System jego gry 
trzeciego obrońcy może przy szybkich napastni­
kach przyprawić drużynę o utratę wielu bramek. 
Pomoc gości wykazała wprawdzie bardzo ambit­
ną grę, lecz linja Warty znacznie ją przewyższa. 
W ataku indywidua'nc4cią jest K<"j«1'- Sycz o 
wielkich walorach a obok mego Görlitz I, do­
brze zgrany z Mach nkiem. Reszta nieszczegól-

Śędziował doskonale p. Rutkowski z Krakowa. 
Widzów ponad 6 tysięcy.

LWÓW.
Czarni — Hasmonea 3:1 (1:0).
Lokalne derby piłkarskie z zaprawą walki o 

punkty przyniosły n'esmak u całej, obecnei na 
meczu publiczności, której część stojąca po stro­
nie Hasmonei już od pierwszych minut gry za­
częła dopingować swą ledenastkę, oraz na wszel­
kie orzeczenia sędziego przeewko Hasmonei wy­
krzykiwała niestworzone rzeczy.

Do zawodów powyższych Czarni wystąpili w 
komplecie, zaś Hasmonea bez Steuermana (zdy­
skwalifikowany na 14 dni) i Krumholza (chory) 
to też Czarni mieli przez cały prawie czas gry 
przewagę i odnieśli zupełnie zasłużone zwycię­
stwo, bo byli lepsi we wszystkich linjach, atak 
ich m:ał więcej in'cjatywy pomoc lepiej się spi­
sywała i pracowała, a nawet obrona była tym ra­
zem grubo skuteeznie'sza.

Natonrast w Hasmonei brak dwóch graczy w 
ataku odbił się ujemnie na jego wartości, a gdy 
jeszcze i pomoc nie była sobą, więc o żadnej ce­
lowej akcji nie było mowy. Obronie tej zdarza­
ły się ..kiksy", których nigdy u nich nie widzie­
liśmy.

Grę do 10 minut można by było nazwać wy­
równaną, lecz od momentu zdobycia pierwszej 
bramki ze strzału Nastuli przewaga Czarnych 
trwa do przerwy.

W drugiei połowie znów pierwszych 10 min. 
Czarni chwilowo się załamują, w tym czase Has­
monea wyrównuje iz główki Ur cha, jednak na 
tvch 10 min- kończy się gra Hasmonei, zaś Czarni 
do końca gwałtownie atakują wieńcząc swe ataki 
dwoma bramkami przez Nastulę (21 min.) i Saw­
ka (44 min.).

Pogoń — Hasmonea 4:2 (2:1).
Zawody przyjac:elskie rozegrane w miejsce za­

powiedzianych i odwołanych zawodów Hasmonea 
— Wisła. Hasmonea bez Steuermana. zaś Pogoń 
w przyjacielskim składze '.z Zimmerern na pra­
wym łączniku, w miejsce Wacka Kuchara który 
omal był najlepszym graczem na boisku, ze Sło- 
neck:m na prawej pomocy, wreszcie bez Szaba- 
kiewicza i Olearczyka, wygrała jedrak w stylu 
jakiego może pozazdrościć pełny skład Pogoni. 

Do przerwy jeszcze od czasu do czasu Hasmo­
nea przeprowadzała jakiś wypad, zaś w drugiej 
połowie Pogoń na stałe usadowiła się pod bram­
ką. której obrońca uratował Hasmoneę od klęski 
jakiej dawno nie poniosła.

Sędzia p. Grabowski, kto wie czy nie lepszy 
niż niejeden delegowany, na zawody mistrzow­
skie. PubFczności z powodu „piekielnego" gorą­
ca tylko około 2 000. Bramki strzelili Garbień 
(2). Bacz i Zimmer dla Pogoni; oraz Krumholz 
i Griinberg dla Hasmonei. Bramka Griinberga 
zdobyła główką po rzucie wolnym była nadzwy­
czaj efektowna.

KATOWICE.
Legja — Ruch 2:0 (1:0).
Niedzielny mecz ligowy wykazał przez cały 

prawie czas gry wyraźną przewagę Legji. Ruch 
grał słabiej niż na ostatnich meczach i nie mógł 
sprostać, lepszej o klasę pod względem technicz­
nym, drużynie warszawskiej.

W pierwszej połowie w 20 min. pada pierw­
szy punkt dla Legji zdobyty przez Łańkę ze ślicz­
nego rzutu wolnego.

Po przerwie w 18 min. Cichecki z przeboju 
strzela drugi punkt.

W drużynie Ruchu jedynie tyły zadowoliły. 
Atak nieźle kombinował w polu, lecz pod bramką 
tracił zupełnie głowę

W Legji wyróżniło się trio obronne, Łańko oraz 
lewa strona ataku.

Sędzia p. Korngold.

BYTOM.
Niemiecki Śląsk — Polski Śląsk 4:1 (1:1).
Rozegrany we czwartek w Bytomiu doroczny 

mecz pomiędzy reprezentacjami Niemieckiego i 
Polskiego Śląska przyniósł Polakom dotkliwą 
porażkę w stosunku 1:4 (1:1).

Skład drużyny polskiej był następujący: Wu- 
estholz (06 Katowice) Król (Orzeł Welnowiec) 
; Grosman (06 Katowice), Nobis (A. K. S. Król- 
Huta), Lubin i Pazurek (Pogoń Katowice), Le- 
dwoń (Iskra Siemianowice)), Drzymała (A .K. 
S. Król Huta), Pazurek I (Pogoń Katowice) i 
Rfener (K- S. Diana Katowice).

Początkowo przeważają polacy i w 6 min. 
pada bramka zdobyta przez Rebuzioniego-

Bramka Warty w niebezpieczeństwie na meczu 
z Polonią w Poznaniu (1:4).

Potem niemcy otrząsają się z przewagi i w 
18 min. wyrównywują przez Klemensa.

W drugiei połowie gry wskutek fatalnej gry 
polskiej finji pomocy, niemcy zdobywają w 10 
i 12 min. dalsze dwie bramki (Klemens i Pru­
szkowski) a w 40 min. Klemens strzela ostatni 
punkt

Sędzia p. Gerlach (Wrocław).
ŁÓDŹ.

R₽.prezentacja ligowa — Reprezentacja KI. A- 
5:1 (3:0).

W Łodzi i Okręgu wszystkie imprezy w dniu 
7 czerwca zostały odwołane z powodu urządza­
nia ..Dnia Ł- Z. O. P. N.".

Niby sensacją miały być izawody pomiędzy 
reprezentacją drużyn Turystów i ŁKS. przeciw 
reprezentacji KI. A.

Bramki strzelili dla ligowców: Cyll, Moskal 2, 
Węglowski 1 i Frankus dla kl. Ą. Herbstreich-

TORUŃ.
Pogoń — TKS 4:3 (0:2).
Wynik tego meczu jest -wręcz sensacyjny.
Drużyna toruńska, która przeważa wyraźnie w 

pierwszej połowie, a do 22-ej minuty drugiej po­
łowy prowadzi 3:0, dała sobie wydrzeć zapew­
nione niemal zwycięstwo.

Tryumf swój zawdzięcza Pogoń niezwykłej am­
bicji swej drużyny. W drugiej połowie gry a 
przedewszystkiem ofiarności niezmordowanego 
Wacka Kuchara.

Gra była przez dłuższy czas niezwykle ostro 
prowadzona i obustronnie brutalna.

W pierwszej połowie padają dwie bramki dla 
miejscowych zdobyte przez Cieszyńskiego i Gu­
mowskiego. Pogoń, mimo wielkich wysiłków, nie 
może nic zdziałać.

Gdy po przerwie Obrębski strzela trzecią bram­
kę dla TKŚ-u, wynik -zdaje się być przesądzo­
nym.

Tymczasem Pogoń poprawia się o klasę-i przez 
ostatnie pół godziny panuje kompletnie nad bo­
iskiem, strzelając aż 4 bramki przez Kuchara i 
Garbienia (po dwie).

Stosunek rogów 5:3 dla lwowian.
Sędzia p. Baranowski.

NOWINY PIŁKARSKIE
W Płocku 8 pap. pokonał ponowne Makabi 

2:1 (1:0). W drużynie wojskowej wyróżnił się 
Zwierz II, a w Makabi — Pelegryc.

W Łodzi wyniki były następujące: Turyści 
Ib. — Lechja (Tomaszów) 11:2, Orkan — ŁKS. 
I b. 2:0, Turyści Ib. — Sokół (Zgierz) 5:3, Iias- 
mc-nea — Strzelec 2:2, Siła — Kraft 3:1, WKS- 
Hakoah 3:1, Pogoń — ŁKS. B. W. 2:1, Sło­
wacki —- Rapid 2:1.

W Piotrkowie wobec 3 tysięcy widzów- ŁKS- 
pokonał Concordię 6:1,

Na Górnym Śląsku wyniki były następujące: 
Kresy — Pogoń 4:1, 06 — 2. P. S. 2:2, Odra.—- 
Policyjny K. S- 1:1, Roździeń — Mikiszowiec 
4:4.

W Gnieźnie Kolejowy K. S. (Katowice) poko-- 
nał Stollę 6:2.

W Sosnowcu rezerwa Wisły krakowskiej-po­
konała Victorię 3:1.

W Złoczowie Kresy pokonały Janinę 3:2.
Na mecz Poznań —New York w dn. 12 b. 

m. repr.Poznania wystąpiła w składzie następu­
jącym: Kasprzak, Śmiglak II, Flieger, Wojcie­
chowski, Snojda. Przykuck'; Jagodziński, Sta­
lińska, Szerfke, Przybysz, Rochowicz.

W Krakowie Makabi pokonała Jutrzenkę1 
1:0 (0:0), Garbarnia — Tarnovia 3:0. Sparta — 
Jutrzenka 4:3.

Reprezentacja Polski grać będzie 1 lipca ze 
Sizwecją w Królewskiej Huc e i 28 października 
z Czecbosłowacą w Pradze.

We Lwowie Polonia (Przemyśl) — Hasmonea
I b. 1:1, Czarni Ib. — Janina 9:2.

W Poznaniu Warta I b. pokonała Ofic. Szko­
łę (Ostrów Komorowo) 4:0, a Legja wyciężyła 
Olimpię 2:0 w meczu o mistrz, klasy A-

W mistrzostwie klasy A Okręgu Krakowskie­
go prowadzi Garbarnia (18 p-) przed Podgórzem 
(18 ip-), Cracovia I b. (15 p), Wawelem (15 p.). 
Krowodżą (14 p.), Wisłą I b. (13 p.), Makabi (13 
p.), Koroną (12 p.). Spartą. (11 p-J, Olszą (7 p), 
Tarnovią (4 p ), Zwierzynieckim K. S. (4 p.) i Ju­
trzenką (2 p.).

Na Śląsku wyniki z dn 10 b- m. były nastę- 
pu:ące: Załęże „06" — Policyjny 1:1, Iskra----
Orzeł 4:1, K. S. Tarnowskie Góry — „07" 1:7; 
Pogoń — Diana 9:1 Słowian — „06" Mysłowice 
2:1, AKS. — ZPS. 4:1. W mistrzstwie klasy A. 
prowadzi Pogoń.

W Częstochowie K. S. Sosnowiec pokonał 
Częstochowskie K- S 5:1 (3:0), zaś Warta gó- 
śc ła w Radomsku, gdzie zwyciężyła Koronę 6:1.

REKORD BRAMEK
12 bramek: Łańko.
11 bramek: Reyman, Gintel.
10 bromek: Geisler, Kozok II.
8 bramek: Kuchar.
7 bramek: Emchowicz, Luxenburg II. Sawka, 

Garbień, Steuerman, Cieszyński I, Staliński. 
Przybysz.

6 bramek: Tupalski, Reyman III, Balcer, Ci- 
szewski

5 bramek: GSrlitz I, Stolenwierk, Cug, Na- 
stula.

4 bramki: Adamek, Ditmer, Bacz, Sobota. 
Korngold, Joszke.

3 bramki: Chruśc-'ński, Thomas, Czulak, Ro­
chowicz Machinek, Stogowski, Grunberg, Spruss, 
Kulawiak, Chmielowski, Maurer, Kałuża (z Ru­
chu). Katzy, Nawrot, Gumowski.

2 bramki: Prass, Ałaszewski, Hofman, Choj­
nacki, Spojda, Rusinek. Buchwald Mahler. Kry­
gier, Radojewski, Stolenwerk, Cug. Obrębski.

1 bramka: Jańczyk, Trzmiela, Słonecki, Cie­
szyński II. Zimowski. A. Kubik, Wietrzyk. Ra­
domski, Głowiak, Amirowicz. Seichter, Suchocki, 
Sperling, Frankus, Ostrowsk’. Wypijewski. Zwierz
II Cyll Kahan. Redler, Michalski. Fleischer, 
Kałuża Durka, Król. Kotlarczyk II, Skrynkowicz. 
Witkowski, Frost, Olejniczak, Pośpiech. Loth IV, 
Szerfke, Ałaszewski II, Bałczewski, Krumholz, 
Zaborowski, Urich, Cichecki-
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LACOSTE O TENISIE
Wśród prac sportowych omawiających poszcze­

gólne działy sportu, a często nawet pojedyncze 
konkurencje przez wybitnych sportowców, oka­
zała się nowa książka o ten sie.

Autor jej — to niedościgniony René Lacoste, 
jeden z najbardziej znanych tenisistów, z dru­
gie] strony wybitny znawca tej gałęzi sportu.

Celem bliższego poznania treści książki, przy- 
toczyny jeden z charakterystycznych ustępów: 
„Tenis należy do grupy sportów, w których oce­
na graczy, porównanie ich zalet i wad, nadaje 
się zawsze do nieskończonych dyskusji.

Niema tu bowiem tych cech charakterystycz­
nych a. jednocześnie objektywnych, jak w iek- 
kiej atletyce; miary i zegara, przy posiadaniu 
których wykazanie wyników przesądzą o prze­
wadze tego lub innego zawodnika.

W tenisie tymczasem koniecznęm jest zetknięcie 
s:ę bęzipośrecłnie tych ludzi.

To' też zamiast zestawiania mistrzów' jak Pi­
ma i Reushawa, Doberty i Lerneda, Wildinga i 
Brookesa, Tildena i Johnsona, Borotry i Co- 
cheta, z których jedni wcale się nie spotkali, 
drudzy niedawno walczyli, należy przyjąć inny 
punkt widzenia. Nie traktować ich jako rywali 
o własną sławę, ale robotników o tych samych 
zadaniach, dzięki którym dziś gra się lepiej niż 
wczoraj, jutro zaś będziemy grać lepiej niż dziś.

Każdy z tych asów przeszłości, zasługuje na 
tę samą cząstkę podziwu i wdzięczności, gdyż 
w ciągłym postępie, każdy z nich stanowi ogniwo • 
w stałe zwiększającym -się łańcuchu doskonałości 
i ulepszeń gry w tenisa.

W. tenisa .'zaczęto grać, w Angljii' w 1872 roku 
wówczas nazywał się on ,,sferystyką" od grec­
kiej nazwy, „sfeira" oznaczającej piłkę.

Siatka miała wtedy w środku 5 stóp wysoko- 
śoi, przy tyczkach zaś, które ją podtrzymywały 
dosięgała 7 stóp.

Piłkę odbijało się końcem okrągłej rakiety 
o uderzeniu prostem z dołu do góry.

Z czasem poziom górnego brzegu siatki został 
zrównany, za pomocą-napiętego sznura.

Prawidła- gry coraz bardziej się zmieniały, 
przyjmując ostatecznie swą obecną formę. Wy­
naleziono również serwowanie, uderzając piłkę 
jakna {wyżej nad głową.

Najpierw grano' na plàcach-trawnikach, później 
na.ubijanej ziemi, cemencie, w halach zamknię­
tych na podłogach z drzewa pokrytych płótnem 
lub bëz' płótna.

Początkowo używano piłek niepokrytych, któ­
re odbijały się nierówno i rakiet o formie dziw­
nej 1 zupełnie różnej od dzisiejszych.

Pomału zaczęto stosować piłki owinięte suk­
nem, odbijające się bardzo wysoko, prawidłowo, 
a doświadczenia dalsze ustaliły długość, wagę 
i ksżtałt rakiet.

Zaczęto odbijać teraz piłki z lotu (volley'a). 
Przyszli tacy śmiałkowie, którzy kusili się aby 
przyjmować piłki bezpośrednie, były też liczne 
zastępy graczy, obawiających się zbliżać do 
siatki. .........

Stopniowo: w ciągu szeregu lat, gracze ź głębi 
placu lub iz. volley'a uzyskują pierwszeństwo, któ­
re ówczesnym wydaje się decydującem o wyniku, 
a które przestaje niern być w miarę pojawiania 
się nowych graczy o wybitnych cechach 'indywidu­
alnych.

Niegdyś tenis był sportem, w którym chciano 
widzieć elegancję, bez wykazywania brutalnego 
wysiłku. Prawdziwego mistrza rakiety poznawano 
po - finezji -i precyzji. Przed dwudziestu laty 
wszyscy lepsi gracze byli spec ja listami niektó-" 
rych podań i pewnej taktyki; jeden zdobywał 
punkty swoim serwowaniem, drugi dzięki do­
kładnym prostym uderzeniom.

Dziś natomiast, żeby osągnąć korzystny wynik 
trzeba opanować wszechstronnie technikę gry. Je­
stem przekonany, ze serwowanie Mac Longhłin a 
było .równie dobre jak Tildena, że proste strzały 
Gore'a warte ' były tych samych Johnsona, ale 
Mać Linghlin nie umiał grać w głębi kortu, a Go­
re nie posiadał odbić ani rolley'ôw Johnsona.

Mistrz ówczesny stosował jedną i te samą tak­
tykę do wszystkich swych przeciwników bez 
względu na miejsce i sposób gry.

Dzisiaj'przeciętny lepszy gracz jest mniej lub , 
więcej zdolny do przyswojenia sposobu gry swego 
pnzéciwnika.

Powoli różnice te zacierały się, ustępując sym­
bolowi gracza wszechstronnego, dającego sobie 
radę zarówno w polu jak i przy siatce.

Cechą charakterystyczną współczesnego tehisu 
jest szybkość nadana piłce oraz stałe silniejsze 

uderzenia piłki.

Nigdy nie widz'alerii grającego Wildinga, ale 
z tego, co słyszałem ó ńim, uważam go za zwia­
stuna tenisa powojennego.

Być możę. że. nie uderzał on nigdy piłki moc­
niej niż jego współcześni, ale odbijał ją z taką 
szybkością, która nie pozwalała przeciwnikowi 
odpowiednio ustawić się.

Na korcie tenisowym są 2 sposoby zdobycia 
punktu. Pierwszy polega na szybkiem wprowa­
dzaniu piłki w sferę niedosięgalności przeciwnika, 
drug', to stale oczekiwanie na popełnienie błędu 
przez współgrającego.

Przy grze szybkiej ma się tę przewagę, że wi­
dzi się często gracza, niepodążająoego za piłką. 
Grać szybko, to znaczy powiększać trudności od­
bicia piłki.

Smcith Lacosfea.
i-. ' ■

>

W ciągu wielu ląt nie odbijałem piłki z do­
stateczną szybkością, a. trzymałem się sposobu 
wyczekiwana na błędy przeciwnika, lub też ma­
jąc piłkę bardzo wolną, plasowałem ją silnie, by 
gracz po stronie przeciwnej jej nie dosięgnął.

Teraz .każdego dnia staram się uderzać piłkę 
mocnej, niż dnia poprzedniego. Nie stałem się 
przez to graczem atakującym, ale po grze z Ame­
ryką zrozumiałem, że odbijając zawsze piłkę z 
pewną szybkością, osiągam najlepszy sposób za­
pewnienia sobie niedostatecznej obrony mej piłki.

Ma to jeszcze nną zaletę: zmusza bowiem part­
nera do akcji obronnej, a km samem a ułatwia 
mi przyjmowanie piłek bez ciągłej zmiany miejsc.

Ze wszystkich meczów granych kiedykolwiek 
były najbardziej wyczerpującemi rozgrywki fi­
nałowe o mistrzostwo Francji na rok 1927. Gra­
łem wówczas z Tildenem; podczas całej gry my- 
ślalem tylko narzucić swemu przeciwnikowi tak­
tykę regularności i precyzji. Ażeby te uczyniły 
z naszej pairtji grę, prowadzoną na tych kortach 
przez Froitshciima i Deengis.

W Fóladelfji natomiast, a zwłaszcza w New- 
Jork.u w zawodach o mistrzostwo Ameryki1 znów 
z Tildenem próbowałem grać szybciej. Mniej się 
zmęczyłem wówczas, mecze bowiem były krótsze, 
i wygrywałem je łatwiej w. miarę tego, jak sta­
rałem się odbijać piłkę silnie, nie.bacząc często 
nawet o miejsce jej splasowania.

Tenis kobiecy stopniowo jak męski1, ulegał róż­
nym modyfikacjom. Zuzanna Lenglen po‘kaza’a 
kobietom, że muszą one punkt po punkcie, ude­
rzenie po uderzeniu naśladować grę mężczyzn, t. 
j. serwować z góry, ścinać i grać przy siatce.

Pokazała także, iż double mieszany lub kobiecy 
musi się 'tak samo zgrać jak i double męski.

Myślę, że n'e nadszedł jeszcze czas, kiedy to 
kobieta zatryumfuje na kortach tenisowych, nad 
lepszemi reprezentantami płci ' silnej. Lenglen, 
która tak przewyższała cały tenis kobiecy dzię­
ki cudownym talentom atletycznym i intelektu­
alnym, w najlepszej swej formie nie będzie mo­
gła pobić o seta żadnego z 20 lub nawet 30 naj­
lepszych graczy-mężczyzn.

Ale tenis kobiecy, przejmując technikę tenisu 
męskiego, wszedł na drogę, która go bardzo zbli­
żyła do gry mężczyzn.

Miss Wills należy się daleko więcej uznania 
niż Zuzannie za pokazanie tenisistkom, wszechpo­
tężnej zalety — szybkości nadanej piłce w każ 
dem uderzeniu. Żadna z tenisistek nie mogła po­
konać Zuzanny Lenglen, gra jednak finałowa Miss 
Wills i M-lle Alvarez, były jedynemi, które do­
tychczas widziałem, najbardziej zbliżonemi do 
gry dwóch mężczyzn.

Studj.ując oddzielnie każde uderzenie nowo­
czesnego gracza lub też grającej kobiety widzi 
się wszędzie: chęć grania coraz| szybciej przy jed- 
noczesńem wytrzeganiu się błędów".

T. c.

PIŁKA RĘCZNA
Kolosalny rozwój piłki ręcznej we wszystkich 

państwach europejskich a także i Ameryce skło­
nił Międzynarodowy Związek Lekkoatletyczny do 
zaiinteresowan;a się tą grą.

Wstępne prace ustaliły, iż gra ta, chociaż upra­
wiana we wszystkich państwach, posiada duże 
różnice lokalne. Najbardziej wyróżniającemi się 
odmianami to są Count-Handball, uprawiany 
przez Irlandję, Anglję i Amerykę oraz Field- 
Handball, miejscem rodzi,nnem którego są Niem­
cy i stąd on rozszerzył się do innych państw, 
ulegając pewnym modyfikacjom.

Wyrównanie tych różnic i nadanie ostatecz­
nej formy uzgodnionej przepisem, było zada­
niem F. 1. A. A. W tym celu zostało zwalane 1 
zebranie komisji regulaminowej na dz. 28 listo­
pada 1926 r. w Kolon ji, na którem przedstawiano 
różnice w grach poszczególnych państw oraz roz­
szerzono zakres prac komisji przez roztoczenie 
opieki nad siatkówką i koszykówką. Gra, która 
poszła na pierwszy ogień była Field-Handball, 
czyli piłka ręczna, najbliżej której przepisami 
stoi nasz szczypiorniak na ziemiach b. Kongre­
sówki, oraz piłka ręczna w b. Małopolsce.

Ostateczna uchwała F. I. A. A. z r. 1927 okre­
śliła przepisy piłki ręcznej, jako gry międzyna­
rodowej, o 'Stałych prawidłach, obowiązujących 
podczas rozgrywek mistrzowskich i międzynaro­
dowych.

Należy tu podkreślić, iż przepisy Field-Hand- 
ball'u, są to przepisy piłki ręcznej uprawianej 
w Niemczech. Dzięki jasnym prawidłom gry, z 
drugiej strony dzięki możności wykorzystania na 
tereny gier placów do piłki nożnej, na podsta­
wach której zbudowana jest piłka ręczna, stała 
się ona bardzo popularną a nawet narodową grą ■ 
niemiecką.

Zastępy jej zwolenników liczą już 100.000 gra­
czy zarówno mężczyzn jak i kobiet.

Rozwojowi temu sprzyjają i specjalne cechy 
stanowiące dla tej formy gry, zalety swoiste, 
specyficzne.

Najbardziej charakterystyczną z nich jest łat­
wość przystosowania jej do ustroju fizycznego 
mężczyzny, kobiety, jak i dziecka, wprowadzając 
jedynie zmiany w wymiarach przestrzeni i czasu. 
Zmiany te jednak nie zniekształcają ogólnego 
charakteru gry.

Na zasadach piłki ręaznej niemieckiej jest zbu­
dowana hazena, chociaż z przeznaczeniem wy­
łącznie dla kobiet; na tych samych zasadach zbu­
dowany jest ,,indoor" w Danji, piłka ręczna w 
Norwcgji >oraz Szwecji.

To też zupełnie zrozumiałem się staje koniecz­
ność ustalenia tej gry ii nadania jej charakteru 
międzynarodowego. W ten sposób zostaje po­
większony zasób sposobności nawiązania stosun­
ków międzynarodowych, sportowych, a także do­
skonalenia własnych drużyn.

Ciekawy jest sposób propagandy tej gry w 
Niemczech. Otóż szerzenie poznania tej gry jest 
prowadzone drogą demonstracji objaśniających 
i pokazowych meczów, organizowanych przed 
każdym meczem piłki nożnej, ściągającym licz­
ne rzesze publiczność'.

Do samej zaś nauki gry, t, j. techniki i tak­
tyki, są specjalne filmy, które służą tu do szko­
lenia sędziów, zapoznając ich z różnorodnemi 
wypadkami i sytuacjami gry.

Przenosząc na nasz teren tę grę i oceniając zna­
czenie ukazania się nowoopracowanych przepi­
sów, należy stwierdzić z całym zadowoleniem, 
iż przyszły one. w sam czas, bo w okresie usta- - 
lan:a prawideł przez Polski Związek Gieg Spor­
towych. Praca obecnie jest nieco prostsza, bo tyl­
ko przetłumaczenie i podanie ich pod inną nazwą, 
a mianowicie, ,,szczypiorn:aka". Nazwa ta została 
nadana przez Walne Zgromadzenie P. Z. G. S. 
celem uczczenia pierwszych kroków, stawianych 
przez ręcznych piłkarzy w obozie koncentracyj­
nym w Szczypiornie oraz zasług wielkiego pra­
cownika na polu wychowania fizycznego, ś. p. 
Henryka Świderskiego. T. Chrapowicki.
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ZAWODY HIPPICZNE
W dniu 4 b. m. rozegrano trzeci dzień kon­

kursów (patrz Stad jon Nr. 23) hippicznych 
w Łazienkach.

Wyniki przedstawiają się następująco:
Nagroda Prezesa Międzynarodowych konkur­

sów ks. Janusza Radziwiłła. Warunki: 12 — 16 
przeszkód wysokości 120 cm., szer. 350 cm. 
Tempo 400 m. na minutę. 1) i 2) por. Wlodz 
Korytowski i ppor. Włodz. Olędzki, obaj bez 
błędu, 3), 4) i 5) ppłk. Al. Pragłowski, por. 
Zarzycki i rtm. Beirenson — wszyscy po pół 
błędu, 6) rtm. Podchorecki. 7) rtm. Królikiewicz.

Wstęgi honorowe: por. Orłowski, por. Mitas. 
ppor. Suchcicki, por. Piniriski, por. Zgorzelski 
i ppor. Czerniawski.

Nagr. m. st. Warszawy 4000 zł. i honorowa 
prezydenta Warszawy. Warunki: 14 — 18 prze­
szkód; wysokość około 130 cm., szerokość 400 
cm. Tempo 425 mt. na minutę.

Podczas rozgrywania tej nagrody obecny byt 
prezydent Warszawy, inż. Słomiński.

1) rtm. Antoniewicz na „Jowiszu" 2*/a pkt. 
kam., 2) rtm. Antoniewicz na , Banzaju" 3 pkt. 
karn,, 3) por. Zgorzelski 5' pkt. kam., 4) por. 
Gzowski 8 pkt. karn., 5) por. Pieczyński 8*/^ 
pkt. karn., 6) mjr. Dobrzański 9 pkt. karn., 
7) por. Kowza 10 pkt. karn,, 8) i 9) rtm. Kró­
likiewicz i ppor. Tuskii lO1/™ 'pkt. karn.

Wstęgi honorowe: por. Bujalski, por. Gzow­
ski, rtm. Kopeć, por. Szosland i por. Najnert

Nagrody wręczał zwycięzcom inż. Słomiński.
Nagr. korpusu dyplomatycznego dla pań. Wa­

runki: 10 — 14 przeszkód wys. 110 cm., szero­
kość 250 cm. Tempo 325 m. na minutę.

Najlepsze wyniki osiągnęła bar. Ela Poschin- 
ger, biorąca udział poza konkursem, jako prze­
znaczonym dla pań krajowych, toteż przyznano 
jej wstęgę honorową.

1) i 2) p. Juchniewiczówna po 1 pkt. karn.,
3) p. A. Skarżyńska 4lli pkt. kam., 4) p. Chod- 
kiewiczówna 9 pkt karn., 5) p. Tarnowska 9*/s 
pkt. karn. Wstęgi honorowe pp. Zawadzka 
i Juchniewiczówna.

We czwartek w czwartym dniu zawodów od­
była się druga część „Szampjonatu Konia", 
a mianowicie próba wytrzymałości 34 km. 
w Moczydle pod Warszawą. Bieg ukończyło 
tylko ’8 jeźdźców, gdyż próba była niezwykle 
ciężka.

Najlepsze wyniki osiągnęli: Rotmistrz Trenk- 
wald 153*/3 pkt. kam., rtm. Antoniewicz 175 pkt. 
karn., por. Szatkowski 243*/.i pkt. karn.

W ostatnim dniu konkursów odbyło się do­
kończenie „Szampjonatu Konia" a mianowicie 
konkurs skoków.

W ostatniej klasyfikacji „Szampjonatu Konia" 
wyniki są następujące:

1) rtm. Trenkwald 213 pkt. karn., 2) rtm. An­
toniewicz 235 p. k., 3) por. Sitek 385 p. k.,
4) por. Szatkowski 481 p. k., 5) rtm. Bukraba 
1260 p. k., 6) por. Zanidband 1421 p. k.

Nagr. Związku Ziemian 12 — 16 przeszkód 
wys. 120 cm. szer. 350 cm., tempo 350 m. na 
minutę.

1), 2) .i 3) por. Rojcew.icz, rtm. Skupiński 
i rtm. Lewicki — bez błędu 4) i 5) por. Pie­
czyński i .rtm. Skupiński po */« błędu 6), 7) i 8) 
por. Kuźmiński, rtm. Królikiewicz i irtrn, Lewicki.

Wstęgi honorowe .otrzymali: por. Korytkowskf, 
rtm. Max, .rtm. Anto.niew.icz, ppor. Zbierzchow- 
ski, mjr. Dobrzański i ,por. Czarkowski.

Konkurs cywilny 12 — 16 przeszkód. 120 wys., 
350 szer., tempo 350 m. na minutę.

1) nadkom. Szopa, 2) p. Chodkiewiczówna, 
3) p. Juchniewiczówna, 4) p. Dębska, 5) p. Ska­
rżyński, 6) Czaplicki, 7) p. Tarnowska.

Zawody młodego pokolenia. Na zakończenie 
rozegrano konkurs dla młodocianych amazonek 
i jeźdźców do lat 16. Warunki 8 — 10 przeszkód 
90 om. wys. przy 250 cm. szerokości. Tempo 
350 m. na minutę.

1) p. Sikorska, 2) Tarasow-Zalewski, 3) p. Si­
korska.

WRAŻENIA Z POMORZA
Na mistrzostwach okręgu pomorskiego mia­

łem okazję obserwowania kolosalnego postępu 
w dziedzinie lekkiej atletyki.

Dość powiedzieć, że w ciągu miesiąca padlo 
aż 30 rekordów okręgowych.

Bardzo dobrze spisali się członkowie po.d- 
okręgu gdańskiego, z których Dzwonkowski jest 
jednym z najlepszych polskich dziesięciiobojow- 
ców, Wichura, mimo minimalnego treningu, 
osiągnął już 49 m. w oszczepie i z pewnością 
przy racjonalnej zaprawie polepszy wynik nawet 
o 10 m. Hnatyk to biegacz o typie ś. p. Freyera. 

Jego ostatnie wyniki stawiają go w rzędzie pre­
tendentów do 'mistrzostwa Polski. Ale brak mu 
trochę treningu i wszystko nadrabia siłą. 
S. Majtkowski poprawił się ogromnie w skoku 
wwyż, a R. Majtkowski powoli polepsza się 
,w młocie.

Obiecującym talentem jest 18-letni Szukalsk; 
na 400 m. przez płotki. Bączyński posiada spore 
szanse w kuli.

Wśród pań Gędziorowska podreperowała się 
wyraźnie i poprawi chyba jeszcze swe rekordy. 
Donajówna -jest talentem w rzutach i po rocz­

Bieg 100 yardów o mistrzostwo amerykańskich uniwersytetów.

OLIMPIADA
W poniedziałek, dn. 4 b. m. rozegrano ostat­

nie dwa ćwierćfinały.
Włochy — Hiszpanja 7:1 (4:0).

Mecz ten był powtórzeniem pierwszego ćwierć­
finału, który przed kilku dniami, mimo przedłu­
żenia, dał wyn k remisowy 1:1.'

Spodziewano się nawet, że Hiszpanie, mimo, 
że mają wyłącznie tylko amatorskich graczy 
(płatne gwiazdy, jak Zamora, Samitier, Per a 
nie przyjechały), zdołają pokonać drużynę wło­
ską, co do amatorstwa których istniały i istnieją 
rozmaite wątpliwości.

Meaz ten miał zadecydować która z tych dru­
żyn. jako jedyny zespól Europy, bronić będzie 
szans starego kontynentu w walce z Urugwa­
jem.

Odrazu zaznaczyć należałoby, że porażka 
Hiszpainów w tak wysokim stosunku jest bez­
względnie niezasłużoną.

Hiszpanie grali pod względem technicznym 
i taktycznym lepiej od Włochów, którzy nato­
miast imponowali bezgraniczną żywiołowością. 
Wysokie ich zwycięstwo przypisać należy prze- 
dewszystkiem linj.i napadu która strzelała z każ­
dej pozycji.

Toteż gdy już po 20 minutach gry stan meczu 
wynosił 3:0 na korzyść szybkich „Azurrich", 
ze zdziwieniem skonstatowano, że lepsza dru­
żyna zejdzie z boiska pokonaną. Zrozumieli to 
i Hiszpanie i zrezygnowali ze zwycięstwa, trak­
tując mecz jak beznadziejne zmaganie się 
z losem.

Przed końcem pierwszej połowy pada jeszcze 
jedna bramka dla Włochów.

Po przerwie udaje się pirenejczykom zdobycie 
honorowego punktu, a świetny i doskonale strza­
łowe dysponowany napad włoski potrafi w cią­
gu 5 minut (27 min. 30 min. i 32 min.J, dalsze 
trzy bramki i przypieczętować bezapelacyjnie 
klęskę Hiszpanji.

Sędzia p. Wolff (Holandja).
Bramki dla Włochów zdobyli Rivolta, Le- 

vrato (2), Rosetti, Baloncieri i Pitto, a dla 
Hiszpanji — Solaequi.

Egipt — Portugal ja 2:1 (1:1).
Ostatni ćwierćfinał przyniósł jeszcze jedną 

niespodziankę i raz jeszcze wykazał, że system 
puharowy posiada ogromne wady.

Porażka Portugalji była w całem tego słowa 
znaczeniu niezasłużoną. Pokonani przewyższali 
zespół egipski chyba pod każdym względem, 
jednak mecz przegrali. 

nym treningu może pójść daleko, podobnie jak 
16-letnia Korzeniowska. Dalej wyróżniły się: 
Ziółkiewiiczówna, Baumgartenówna, Wiśniewska, 
Zalewska i Zamoncki.

U junjorów na podkreślenie zasługują zawod­
nicy Sokoła (Bydgoszcz), jak Poczekaj w sprin­
tach, Góralew'ski i Skowroński w skokach oraz 
Pasnski i Tigner w rzutach.

A zatem rozwój i postęp w okręgu pomorskim 
jest widoczny. Ale czemu Bydgoszcz nie po­
siada dobrego boiska?

Thorwald Norling.

PIŁKARSKA
W drugiej połowie gry w 32 min. pudła 

pierwsza bramka dla Egiptu, zdobyta przez Mo-” 
ktara, a potem sędzia, p. Mauro (Włochy), nie . 
uznał dwóch zupełnie regularnie przez Portu­
galczyków zdobytych bramek.

Po przerwie Egiptowi udaje się zdobyć szczę­
śliwie drugi punkt (Moklar) i od tej chwili 
oała drużyna cofa się do obrony. Następnie 
pada bramka dla pokonanych, . zdobyta przez , 
Silvę. Portugalczycy panują kompletnie nad 
boiskiem i n:emal że nie schodzą z połowy prze­
ciwnika, ale nie są w stanie przebić się przez 
zwarty mur afrykanów i Egipt opuszcza boisko ... 
jako szczęśliwy zwycięzca. .

Do półfinałów więc weszły następujące pary: 
Włochy — Urugwaj,
Egipt — Argentyna.

Argentyna — Egipt 6:0 (3:0).

We środę rozegrano wobec 12 tysięcy widzów 
pierwszy półfinał.

Siły przeciwników były bardzio nierówne. 
Z jednej strony stał najszybszy może ze wszyśt-, 
kich na Olimp jadzie lecz slaby technicznie ze­
spół Egiptu, a z drugej strony królowie tech­
niki, strzału i zgrania — Argentyna.

Na meczu tym Argentyńczycy podobali się « 
znacznie lepiej niż podczas gry z Belgją.

Ich precyzja w grze głową, bogaty zespół 
technicznych kawałków, a przedewszy.stk :em 
nadzwyczajna dokładność podań musiały zade­
cydować o zwycięstwie.

Egipt trzymał się tylko przez pierwszą po­
łowę, po pierwsze natomiast rnusiał uchylić 
czoła przed argentyńską jedenastką, stosującą , 
cały czas z niezwykłą regularnością swój nieza­
wodny system podań od nogi do nogi.

Doskonałym był środkowy napastnik amery­
kan Tawasconi, zdobywca trzeciego, czwartego, 
i piątego gola, przez co osiągnął on cenny 
„hat-trick".

W drugiej połowie przewaga Argentyńczyków 
była tak wybitna, że przez długie okresy nie 
schodzili oni z połowy terenu przeciwnika.

W ostatniej minucie gry sędzia, p. Escatin • 
(Hiszpanja), zarządził rzut karny przeciwko 
Argentynie — niewykorzystany fatalnie przez 
napastnika Egiptu, który strzelił bramkarzowi 
prosto w ręce.

Był to pierwszy rzut karny, zarządzony pod­
czas całego turnieju olimpijskiego.
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Urugwaj — Wiochy 3:2 (3:1).
We czwartek rozegrano drugi półfinał, w któ­

rym mistrz olimpijski z r. 1924 miał za przeciw­
nika jedyną drużynę europejską, która się za­
kwalifikowała -— Włochy.

Wbrew przewidywaniom, n"'e poszło zamorskim 
piłkarzom <tak gładko jak Argentyńczykom w za­
wodach z Egiptem.

W pierwszej wprawdzie połowie gry przewa­
ga Urugwaju była zupełnie wyraźna, to też pro­
wadzili oni zasłużen:e 3:1.

Druga połowa wykazała, o dziwo, przewagę 
ambitnych Włochów, którzy częściej przebywali 
na terenie Urugwajczyków i wyrównanie .vis'a- 
ło na włosku.

Tutaj zaznaczyć warto, że drużyna Urugwaj­
ska chwytała się zbyt często rozmaitych niedo­
zwolonych środków i grała bardzo brutalnie, 
przez co bynajmniej nie zjednała sobie widzów, 
którzy w liczbie 25 tysięcy zebrali się na meczu

Szczególnie na początku pierwszej połowy, gdy 
Włosi prowadzili 1:0. oraz w ostatnie pół godzi­
ny. -gdy wynik stał 3:2, gracze Urugwajscy sto­
sowali , foul" za ,JouTem", na co sędzia zbyt po­
błażliwie reagował.

Gra rozpoczęła się odrazu w bardzo ostrem 
tempie, przyczem przewaga techniczna Urugwaj­
czyków była wyraźna.

Włosi nadrabiają swe braki kolosalną ambicją 
oraz szybkością, stwarzając dzięki temu rozmaite 
groźne momenty pod bramką przeciwnika.

W 10 minucie pada najniespodziewan:ej pierw­
sza bramka dla Włochów, zdobyta przez Schia- 
ro. Bramkarz Urugwaju Marali nie miał tutaj 
nic do powiedzenia.

Urugwaj atakuje, lecz Włosi bronią się świet­
nie. imponuje zw’aszcza świetny Calligaris.

W 17.min. uzyskuje Cca, wyrównującą bramkę 
dla Urugwaju niezawodnym strzałem.

W 25 min. Campolo zdobywa dla amerykan 
prowadzenie. Urugwajczycy przeważa i ą dalej i w 
43 min. strzela Cetto trzeć' punkt dla barw urug­
wajskich.

Po przerwie Włosi zupełnie wyraźnie przewa­
żają. Levrato strzela drugą bramkę. Dd tej chwi­
li wynik jest niepewny, gdyż urugwajczycy osłab­
li wyraźme.

Teraz obrona pokazuje klasę i... Urugwaj wcho­
dzi do finału.

Sędzia p. Eymers (Holandja).
Widzów 25.000

Wiochy — Egipt 11:3 (6:2).
W rozgrywce o trzecie mie:sce drużyna wło­

ska godnie obroniła honor Europy w olimpij­
skich, bojach piłkarskich, druzgocząc zespół e- 
g'pski dwucvfrowo w stos- 11:3 (6:2).

Porażkę Egiptu nie usprawiedliwiają nawet 2 
gracze rezerwowi, usprawiedliwiają iedynłe 
wspaniała gra włoskiego napadu, który funkcjo­
nował bez zarzutu-

Mecz prowadzony był podczas deszczu i na 
rozmiękłym terenie.

Pokaźnym łuoem bramek podzielili się Ballon- 
cier' (6) i Schiavo (5).

Włosi nie wyzyskali rzutu karnego.
D'a Egiptu wszystkie punkty strzelił Moktar. 
Widzów 10 tysięcy.

Urugwaj—Argentyna 1:1 (1:0, 1:1).
W niedzielę odbyła s:e rozgrywka finałowa 

ponredzy zamorskiemi potentatami piłkar«kiemi.
Udział publiczności kolosalny, gdyż Stadjon 

wypełniony był do ostatka.
Dość piewiedzeć. że biuro sprzedaży otrzymało 

250 tysięcy zamówień na bilety, a Stadjon zmie­
ścić może maximum 50 tysięcy osób.

Piłkarski turniej ol'mpijski był wielkim suk- 
cesęm kasowym. Podobno iuż teraz Holenderski 
Komitet Olimpijski pokrył wszystkie koszta 
Igrzysk.

Drużyny wystąpiły w składach rastępuiących: 
Urugwaj. — Mazali. Na'azzi. Pieris Fernan­

dez. Gostido And«ade, Urdinaran, Castro, Pé­
trone. Céa Campolo.

Argenfvna — Bo«:a. Pałemoster. Bidoglio. 
Monti. Orlandmfl. Medice. Orsi, Cerro, Ferreira. 
Tarrasooni, Garricabery.

Mecz prowadzony był w niezwykle ostrem tem­
pie i stał na bardzo wysokim poziomie.

Zupełnie widocznem było . że drużyny konty­
nentu europejskiego nie mogły pokazać takiej 
gry Jedynie może szkoccy czy ang elscy zawo­
dowcy są w stanie sprostać południowo-amery­
kańskim piłkarzom.

Drużyna argentyńska miała naogół lekką prze­
wagę, lecz wynik stał stale pod znakiem zapy­
tania.

Argentyńczycy byli wyraźnie szybsi od prze­
ciwników. również także pod względem taktycz­
nym stali wyżej od Urugwaju.

Urugwaj górował natomiast pod względem do­
skonałości technicznej poszczególnych jednostek. 
Dzięki temu, jak również dzięki sile fizycznej, 
gracze urugwajscy w pojedynkach naogół zwy­
ciężali

Linja pomocy Urugwaju była chyba najlepszą 
na boisku.

W pierwszej połowie gra zupełnie równa. Je­
dyną bramkę zdobywa Petrone dla Urugwaju w 
25 min.

Po przerwie uwidacznia s:ę lekko przewaga 
Argentyny. Wyrównanie pada w 7 min. ze strzału 
Ferreiry.

Prz<z ostatnie pół godziny trwa walka niezwy­
kle zacięta i emocjonująca, gdyż ob:e drużyny 
pragną za wszelką cenę zwyciężyć. Urugwaj sto­
suje nawet nieraz „niedozwolone truck'i".

Moment meczu ćwierćfinałowego Argentyna — 
Bełgja (6:3). Belgijczyk Devos „główkuje".

90 minut gry — wynik remisowy 1:1.
Zarządzone przedłużenie 2 X 15 min. nie daje 

wyniku, mimo, że tak Argentyna jak i Urugwaj 
mają w tym okresie po jednej zupełnie pewnej 
szansie.

Zaznaczyć należy, że w dogrywce drużyna Ar­
gentyńska miała tak wysoką przewagę, iż Uru­
gwajczycy ograniczyli się wyłącznie niemal do 
obrony.

Wobec tego sędzia p. Muters (Holandja) grę 
przerywa.

Powtórzenie meczu odbędzie się dn. 13 b. m.
• *

W finale turnieju pocieszenia Holandja uzyska­
ła wynik remisowy z Chile 2:2 (0:0). Pomimo 
przedłużenia wynik został niezmieniony, wobec 
czego zarządzono losowanie, w którym Holandja 
okazała się szczęśliwszą.

KILKU WIERSZACH
Mr. Toczek został bardzo dotkliwe kontu- 

zcwany na zawodach konnych w Wilnie.
Raid motocyklowy 700 kim. Łódź—Poznań— 

Bydgoszcz — Toruń — Warszawa wygrał p- 
Kirst (Łódź) na B. S. A. przed p. Turkiewiczem 
na B- M. W., a w kategorji motocykli z koszem 
p. Fischer na D K. W-

W zawodach kolarskich o mistrzostwo Wło­
cławka b'eg sorinterów wygrał Haido przed Ka- 
ganstachem, Kudlińskim i Ciszewskim, w biegu 

■ demi - fond" wygrał Jastrzębski przed Szna- 
belem i Ziółkowskim, a bieg 17.6 kim. wygrał 
Kubiak (31:46 jpnzed Brzezińskim i Kudlińskim.

W Krakowie mecz tenisowy AZS — Sokół 
dał wynik 4:2.

Na otwarcie sezonu wioślarskiego w Krako­
wie odbyły się regaty AZS-u, przyczem bieg 
czwórek wygrała osada pod sterem Długoszew- 
skiego osiągając czas 4:26 (1200 mtr).

W zawodach strzeleckich ZHP. Łódź pierwsze 
miejsce w konkurencji drużynowej zdobył hu­
fiec pabianicki, a w konkurencji indywidual­
nej — KożuchowskŁ

Na kortach Legji odbył się mecz tenisowy 
pomiędzy WLTK. i Leg‘ą z wynikiem 6:0 na 
korzyść WLTK. Posczególne wyniki: Kruszew­
ski — Maltze 6:0. 5:7, 6:1, Kruszewski — Sy­
rop — 6:0, 6:3, Marszewski — Syrop 6:3, 5:7, 
Loth i Emchowicz — Chramiec i Nowak 6:1, 
6:1, Juchniewiczówna ■ i Loth — Neumanówna 
i Chramiec 6:2, 6:4, Juchniewiczówna — Neu­
manówna 6:3, 6:3.

Małopolski Zlot Młodzieży Robotniczej odbę­
dzie się w Krakowie w dn. 29 i 3O.VI. i 1-VIL 
organizowany przez K. S- Legia- W programie 
Zlotu szereg zawodów z różnych dziedzin spor­
tu, a mianowicie lekka atletyka, gry sportowe, 
gimnastyka, zawody pływackie, kolarskie i cię- 
ż.koatletyczne mistrzostwa Polski i t. d. Odbę- 
die się między innymi pierwszy międzypaństwo­
wy mecz hazeny Polska — Czechosłowacja.

Bieg kolarski dokoła Polski odbędzie się w 
końcu sierpnia w 8 etapach.

Na jeziorze Trocklem odbędą się w dn, 29 
i 30 b. m. propagandowe regaty żeglarskie or­
ganizowane przez Polski Związek Żeglarski. — 
Program zawodów obejmuje wyścigi na yolkach-

Bieg kolarski Krzywe — Stryków (100 kim.) 
wygrał Boczkowski 3 godz. 41 min. przed Kwiat­
kowskim 3 g. 48 m.

Program VII olimroiiskich zawodów strzelec­
kich w Przemyślu (29 i 30 b. m. Jobeimuje strze­
lanie z broni długiej, krótkiej, małokalibrowej i 
zawody myśliwskie.

III Ogólnopolskie Zawody Sportowe odbędą 
się we wrześniu w Warszawie w dniach 7. 8. 
9. i 10.IX- o programie: lekka atletyka, boks, 
kolarstwo, piłka nożna, strzelanie, marsz i szer­
mierka- Zawody pływackie i wioślarskie odbę­
dą się 4 i 5.VIII, a zawody konne — w końcu 
września.

W lipcu odbędą się we wszystkich woje­
wództwach zawody eliminacyjne.

W tenisowych mistrzostwach O. K. I wyniki 
były na«tęr>uiace: półfinały: mjr. Chramiec — 
mir. Micbniewicz 6'4. 1:6, 6:4, nor. Olchowicz— 
kpt. Komandeur 6:2, 2:6. 7:5. Finał m:r. Chra­
miec — por. Olchowicz 6:2. 6:1. 6:2. Kot. Loth 
został pokonany przez m’r. Michniewicza w 
grze rodwó:nei: półfinały były następujące: — 
Kpt. Loth i kot Komandeur — por- Sucho- 
rzewski i por. Zgliński 6:2. 4:6. 6-4. mir. Chra­
miec i mir. Fei=er — pułk. Roleńskl i nur, Mich- 
niewicz 8:6, 6:4. 7:5. W finale kpŁ Loth i kpt. 
Komandeur — mjr. Chramiec i mjr. Feiser 6:3. 
6:2. 6-4.

W Krakowie odbędą się dn. 17 b. m. wielkie 
wioślarskie regaty m'ędzvk1ubowe z udziałem 
osad warszawskich, poznańskich i gdańskich.

W Pruszkowie wvniki zawodów bvły nastę­
pujące: kolarski bieg na przełaj 4 km. — 
Szczepański 11:55. a w konkurencii stowarzy­
szonych — Szkol"'ak 11:20. B;eg 400 m. — Zra- 
łek 57 1- kulą — Kozerski 12 33 (5 km-), dysk — 
Zrałek 29.62. w wyż — Zrałek 150 cm. W piłce 
siatkowej: Harcerze — Gimnazjum 30:16- Gi­
mnazjum — Strzelec 30:11. Gimnazjum—Znicz 
30:5.

W dniach 15, 16 i 17 b. m. na kortach Legii 
rozegrany zostanie mecz tenisowy (4 gry poie- 
deńcze i 2 grv r>odwó;ne) ponredzy repr. Bu­
dapesztu i polskim zespołem kombinowanym 
W drużynie polskie’ wystania orawdon. bracia 
Stolarowowie, Warmiński i Marszewski.

W Wolsztynie na święcie p. w. wyniki zawo­
dów sportowych były nastenniace: strzelanie 
100 mtr. — Karkowski- strzelane pań — Pie- 
fnzvńska, bieg 100 ro. — Rola 12.1, 400 m. — 
Smierzchalsk' 6.2 seik . w dal — Ratier 523 cm, 
w wyż — Tomvs 150 cm., dysk — MGrusz­
czak 27 97. oszczep — Tomys 3R.51, k”1a — 
Turkowski 9 60. tyczka — Rauer 2 40, 4 X 100 
m. — Gimnazjum 56 sek.

Tennisowe mistrzostwa okręgu lwowskiego 
rozpoczęły s’’e w czwartek 7 b m. na kortach 
Pogoni zostały jednak w drugim dniu przerwane 
na «kotek protestu T.. K. T. i A- Z. S Po kilku 
dniach turniej został wznowiony.

Na zawodach wioślarskich AZS- Kraków wy­
niki hvłv następu:aco. czwórki :uniorów — ster­
nik Popielówna (A7S.1. czwórki wyścigowe — 
sfer. Długoszowski 3:45 5 (1300 m.l. iedynki ju­
niorów — J. Długosizewski 4:11, ośmiowiosłówki 
— ster. Długoszewski 3.32.5.

W zawodach łuczniczych w dn. 10 b. m. w 
Warszawie nallepsry wynik osiągnął Z. Łótocki 
78 pkt. na 100 możliwych-

Gmina miasta Czortkowa uchwaliła oddać 
boisko sportowe na plac.... postoju dla furma­
nek!!!
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LEKKA ATLETYKA Z CAŁEGO ŚWIATA

POZNAŃ — KRAKÓW 69:54.
W dn. 7 b- m. odbył się w Krakowie lekko­

atletyczny mecz kobiecy Poznań — Kraków.
Niespodz ewanie wysokie, lecz zasłużone 

zwycięstwo Poznania, który miał wielką prze­
wagę w biegach i wyrównaną klasę w sko­
kach i rzutach. Cracovia wycofała większość 
swych zawodniczek, rezerwując swe siły na so­
botę, ,,Wo.ińska" w słabszej formie, wytłóma- 
cizona nadmiarem konkurencyj. Naogół słabe 
wyniki tłomaczą się brakiem poważniejszej 
konkurencji dla pcznan anek.

Wyniki jego są następujące:
60 m.: KasprzaJkówna (P) 8 5, 2) Szymań­

ska (P), 3) Fryda (K). 100 m.: 1) Kasprzakówna 
(P) 13,7, 2) Wolińska (K), 3) Krotkówna (P), 4) 
Rakowska (K). 200 m.: 1) Krotkówna (P) 30-1- 
2) Kirchmeyerówna (K), 3) Rakowska (K), 4) 
Musielewska (P). 800 m.; 1) Woźniakówna (P) 
2:44.8, 2) Popelówna (P), 3) Fera (K) 4) Kem- 
plerówna (K), 80 m. z płotkami: 1) Wolińska (K)
15,2, 2) Musielewska (P), 3) Lanżanka (P), 4) 
Ooldnerówna. (K).

4 X 100: 1) Poznań w składie: Kasprzakó­
wna, Szymańska, Chmielewska, Krotkówna — 
czas 55.8, 2) Kraków w składzie; Wolińska- 
Kornówna, Memplerówna, Tola. 4 X 200: 1) 
Poznań w składzie Kasprzakówna, Szymańska, 
Francówna, Krotkówna czas 2:01-5, 2) Kraków 
w składzie Tola, Kirchmeyerówna, Rakowska. 
Czerska.

Skok w dal: 1) Wolińska (K) 4 m. 48 cm.; 2) 
Szymańska (P) 4 m. 41 cm.’ 3) Lanżanka (P) 4 
m. 37 cm, 4) Fryda (K) 4 m. 20.5 cm. Skok 
wzwyż: 1) Pirowska (K) 1 m. 35-5 cm. 2) Ry- 
só-wna (P) 1 m. 30.5 cm.; 3} Francówna (P) i Gol- 
kowska (K) ex aequo 1 m. 25.5 cm.

Rzut dyskiem: 1) Kirchmeyerówna (K) 28 m. 
57 cm.; 2) Czerska (K) 27 m. 26 cm.; 3) Krotkó­
wna (P) 25 cm. 95 cm.; 4) Lanżanka (P) 23 m. 
76- 5 cm. Rzut oszczepem. 1) Kaczmarkówna 
(P) 27 m. 91 cm.; 2) Czerska (K) 25 m- 96 cm.; 3) 
Lanżanka (P) 25 m. 95 5 cm.; 4) Golkówna (K) 
15 rr.-. 56 cm. Rzut kulą: 1) Tabeńska (K) 8 m 
13-5 cm.; 2) Musielewska (P) 7 m- 99.5 cm.; 3) 
Kemplerówna (K) 7 m. 91.5 cm.; 4) Kasprzaków­
na (P) 7 m. 96.5 cm.

Ogólny stosunek punktów 69:54 na korzyść 
Poznania.

KOBIECE MISTRZOSTWA ŚLĄSKA
Kobiece mistrzostwa Śląska, rozegrane na boi­

sku K. S. Rozdzień (Szopienice) dały wyniki 
następujące-

60 m- Breuerówna 8 sek., 100 m. — Bre- 
uerówna 13 sek. (z wiatrem) 200 m. — Ta-“ 
backa 29 sek.; 800 m- — Tabacka 2:37.4 przed 
Kilosówną 60 mtr. płotki — Breuerówna 12 sek. 
w dal — Breuerówna 477 cm. w wyż — Praj- 
sówna 125 cm. kula, dysk i oszczep — Lubko- 
wiczówna 7.31, 24.39 i 19.78, 4 x 75 — Roz­
dzień 43.1,

BIEŻĄCE NOWINY.
Japoński Zw. Lekkoatletyczny zwrócił się do 

PZLA. z propozycją rozegrania meczu w sier­
pniu w Warszawie-

PZLA. (propozycję przyjął, wobec czego e- 
gzotycznych lekkoatletów oglądać będziemy w 
Warszawie, wracających z Olimpjady.

W Poznaniu odbył się mecz pomiędzy druży­
nami Uniwersytetu i Wyżsej Szkoły Handlo­
wej z nasL wynikami: 100 m. Pernak (W. S.
H. ) 11:4, 2) Piechocki (Un), 200 m. Balcer (Un.), 
23,6, 2) Pernak (WSH), 400 m. Piechocki (U.) 
54.1, 2) Pernak (WSH). 1500 m. Michalski (U.) 
4.47, 2) Litwiński (WSH), rzut oszczepem Per­
nak (WSH.) 46.48, 2) Tomaszewski (U.) 45-24, 
skok w dal: Łebiński (U.) 6.20, 2) Balcer (U.) 
610, rzut dyskiem: Balcer (U). 36.19, 2) Wiro 
(U.) 29.76, pchnięcie kulą: Balcer (U.) 10.21, 2) 
Obmiński (Ü.) 10.08, skok w zwyż Łebiński (U-)
I. 66, 2) Piechocki (U-) 1.57, sztafeta 4 X 100 
zwycięża Uniwersytet w składzie: Piechocki, 
lilgner, Kwaśniewski i Balcer w czasie 4.7. W 
ostatecznej punktacji zwyciężył Uniwersytet w 
stosunku 64:40.

Pierwsze tegoroczne zawody na odznakę od­
były się w Warszawie, zorganizowane przez P- 
I. W. F. i Polonię,

W Lublinie Kozioł! osiągnął wyniki nastę­
pujące: Kula — 11.46, oburącz 20-98, dysk — 
35,38, oburącz 60.64, oszczep — 40.20.

Bieg „Słowa Pomorskiego“ w Toruniu odbę- 
die się 17 b. m-

Varsovia —Skra, rozegrany poraź czwarty z 
rzędu doroczny mecz lekkoatletyczny zakoń­
czył się zwycięstwem harcerzy. Wyniki osiąg­
nięta następujące: 100 m. 1) Mirkowski (V.)
12.4 sek., 2) Orzeł (S) 3) Matuszewski, 400 m. 
1) Zrałek (V). 57,9 sek.; 2) Matuszewski; 1500 m.
1) Karpiński (V) 4:35,2, 2) Żak (V), 3) Kosew- 
ski (V). 3.000 m. 1) Żalk (V.) 9:48, 2) Kosew- 
ski (V.) 3) Karczmarcyk (S.) 4 X 100 m. 1) Var- 
sovia (Matuszewski, Chodorowski, Zrałek, Mir­
kowski). 48 sek. 2) Skra- Wdał: 1) Śliwiński (S). 
5.75 m. 2) Pietkiew cz (V.) 5,58 m. 3) Stach (S). 
W wyż 1) Pietkiewicz (V.) 1.53 m. O tyczce: 1) 
Sztajer (S), 2,90 m. 2) Stach (S) i 3) Turczyno- 
wicz (V.) po 2.80 m. Kulą: 1) Zajdowski (S) 
9.46 i pół m. 2) Pietkiewicz (V.) 9-15 m. 3) Ka­
mińsk: (S.) 9 m. Dysk: 1) Pietkiewicz (V.) 33,63 
m. 2) Zajdowski (S) 27,02 m. 3) Brumme (V-) 
26.18 m. Oszczep: 1) Kamiński (S) 40,22 i pół m.
2) Pietkiewicz (V.) 39.53 m. 3) Żychowski (S-).

Stosunek punktów 63:49 dla Varsovii.
W Bydgoszczy wyniki zawodów wojskowych 

były następujące: 100 m. — Górski 12 s; 200 
m. Anzlik 26,4 — 400 m. — Sydor 56,9, 800 m.

Wolińska wygrywa bieg 80 m. przez płotki(15 sek.) 
na meczu Kraków — Poznań.

Sobik 2:14.2, 1500 m. — Opaliński 4:48, 4 X 100 
m. Szkoła Ofic. 48-8, 4 X 400 cm. — 62 pp. 
4:03, w wyż — Karliński 154, w dal — Sobik 
5554, tyka Łęgowski 2.70, kula — Nowak 10.10, 
dysk — Rzepka 32.09, oszczep — Sobik 41.96.

Na zawodach szkolnych w Bydgoszczy rezul­
taty są poniższe: kobiety: 60 m. — Raszejanka 
9-4, w wyż — Paźdiersłka 122, dysk •— Chy- 
bińska 18.80( chłopcy: w dal: — iLsiak 560, star­
si — dysk — Orzyciński 30 50, w wyż — Matu­
szak 157, 4 X 100 m. — Liceum handl. 49.8.

Mecz lekkoatletyczny Warta (Poznań) — Cra- 
ćovia, rozegrany w Krakowie, przyniósł wyni­
ki następujące:

60 mtr. Leńska (Cracovia) 8.4, 100 mtr. Krot­
kówna (Warta) 13.8, 200 mtr. Krotkówna 29 8 
800 mtr. Carmen (Cracovia) 3:8,4, 80 mtr. płotki: 
Musielewska (Warta) 14.8. Sztafeta 4 X 100 m. 
Warta 57 sek., sztafeta 4 X 200 mtr. Warta w 
składzie: Szymańska (Francówna, Musielewska i 
Krotkówna w czasie 2:3.2 (nowy rekord okręgu 
poznańskiego). Skok wdał: Szymańska (Warta) 
4.495, skok wzwyż: Pirowska (Cracoviaj 132.5, 
pchnięć e kulą: Jasna (Cracovia) 9.845 (nowy re­
kord okręgu krakowskiego), rzut dyskiem: Ja­
sna 30.61 (nowy rekord okręgu krakowskiego), 
rzut osczepem Lonka (Cracovia) 30.28. W ogól­
nej klasyfikacji Warta 61 p., Cracovia 58 p. _ ■

I. Zawody lekkoatletyczne pań we Lwowie 
organizowane przez Sokół-Macierz dały nastę­
pujące wynki: Bieg 60 m. Borkowetzówna 
(Sok. II) 90 sek. (w przedbiegu 8.9 sek. 100 m. 
Maśniakówna 15 0 sek- 200 m. Mieczysławska 
(Sok. Mac.) 33.9 sek. 800 m. Borkowetzówna 
(Sok. II) 2 min. 54 sek. Ruty kulą: Grochowska 
(Sok. Mac.) 7.81 m., dyskiem Grochowska 20.82 
m. oszczepem Mieczysławska 24.49 m. Skoki 
w dal z miejsca Borkowetzówna 2-13 m. (rek. 
okręgu), Śmigielska 2.10 m., w dal z rozbiegiem: 
Borkowetzówna 4 00 m., w wyż Szmig elska 
1-31 m. (rek okręgu). Stafeta 4X75 m. Sokół 
Macierz w składzie Śmigielska, Milska, Mieczy­
sławska, Mykitówna 48-0 sek.

W Czortkowie wyniki były następujące: 100 
m. — Szul 13.1, w dal — Brandwein 518, dysk— 
Wachlarz 26.30, oszczep — Łoziński 36.40. Pię­
ciobój wygrał SzuL

W rozgrywkach ćwierćfinałowych o puhar Da­
visa Ang.ja pobiła N emców 4:1, Holandja — 
Austrja 3:0, a Włochy — Indje 1:0. Czechosło­
wacja weszła do póitinału valkoverem.

W Wiedniu w dn. 10 b. m. Admira pokonała 
Hakoah 2:0, a BAC. zwyciężył Austrję 3:1. Mi­
strzostwo zdobyia Admira, do 11 ł.gi spada Si- 
mering oraz WAĆ. lub Hakoah.

W Budapeszcie dn. 10 b. m. wyniki były na­
stępujące: iNemzeti —. Kispesti 2:2, Vasas -- 
Buaai 3:1, Ferencvarosi — bastya 2:1, Hunga- 
na — Atnla 2:1, SaDaria — luKerulet 3:2, boc- 
skay — (Jjpesti 4:2. Mistrzostwo zdobył Feren­
cvarosi.

W Czechosłowacji 10 b. m. Slavia pokonała 
Teplitzer F. K. 4:2, a Sparta zwyciężyła Moraw- 
slaą 81avię a:l, Slovan pokonał t>ratisiavę 2:1.

Mecz pływacki Francja — Niemcy dal wynik 
1:1.

Bastas (Finlandja) pobił rekordy światowe na 
20 kim. (1:05:58) i 25 kim. (1:25:14).

Tenisowe mistrzostwa F rancji przyniosły wyni­
ki następujące: Cochet bije Lacostea 5:7, 6:3, 
6:1, 6:3, Wills bije Bennett 6:1, 6:2.

W meczach międzypaństwowych piłki nożnej 
Norwegja pokonana Finlandję 6:0, lecz uległa 
Szwecji 1:6.

Binda wygrał kolarski bieg dookoła Włoch.
Wielką nagrodę Europy w kolarskim biegu 

100 km. za motorami zdobył Möller.
Kobiecy rekord światowy w skoku ,w wyż po­

biła holenderka Gresolf, osiągając 158 cm.
Olimpijskim „turnieju poc-eszenia" Holan­

dja pokonała Belgję 3:1, a Chili zwyciężyło Me­
ksyk 3:1. U tinale piszemy na str. 12.

Huddersfield pokona! repr. Kopenhagi 6:1.
W Ameryce gościły 2 drużyny szkockie, przy- 

czem Glasgow Rangers zwyc.ężył Broocklyn 
Wanderers 4:0, a Motherwell pokonał team Ar­
gentyny 3.0, a team Buenos Ayres 4:1.

Barany przepłynął 100 mtr. w 58.6 sek.
Linari pobił kolarski rekord światowy w Ber­

linie w biegu 500 mtr., osiągając czas 32 sek.
W Bratisiawie .wyniki lekkoatletyczne były na­

stępujące: 100 m. — Fluck lis., 200 m. — Pa- 
itz 22.1, 400 m. — Szallay 51.2, 800 m, — Barsi 
1:57.6, 110 m. płotki — Wessely 15.9, w dal — 
Sorniai 690 cm. w wyż, — Kesmarky 185 cm, 
kula — Daranyi 14.63, oszczep — Szepes 64,26, 
dysk — Egri 45.18.

W Paryżu osiągnięto na zawodach lekkoatle­
tycznych następujące wyniki: 100 m. — Dufau 
11 s-, 300 m. — Lerey 35,4, 400 m. — Feger
49.4, 800 m. — Martin 1:53.6, 100 m. — Leduq
2.33.4, 1500 m. — Ladoumegue 3:58>5 5 km. — 
Pele 15:06-2, 110 m. płotki — Viel 15-6, 400 in. 
plotki — Viel 55,4, w wyż — Cherier 188, w dal 
— Alzieu 692, kula — Vitols 13.35, dysk — Win­
ter 40.86, tyczka — Ramedier 3.65, oszczep — 
Degland 60.1, 4 X 100 m. — Stade Francais 
42.6._

Crabbe (U. S. A.) pobił rekord pływacki na 
1 milę, osiągając 19:25.6.

Michard zwyciężył w Kolonji Engla i Osz- 
mellę.

Amerykańska repr. piłkarska grała w piątek 
w Hamburgu, ulegając reprezentacje 3:4 (1:2).

W Szwecji team Göteborga grał z Wackerem 
1:3, a z Victorią Żizkow 1:1.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
KOLARSKIE W ŁODZI

W ubiegły czwartek na torze w Helenowie, 
odbyły siv drugie międzynarodowe zawody ko­
larskie. Wyniki przedstawiają się następująco: 
Finał biegu otwarcia: 1) Pusz przed Braunerem 
i Paserem w czasie 14 sekund. W meczach sprin- 
terowskich wygrał Turowski przed Zybertem czas 
13,8 — van Masenhove przed Podgórskim czas 
13,8, Reul przed Szmidtem czas 13,8 — Marcel 
Jean przed Einsiedelem, czas 15.4. W biegu olim­
pijskim wygrała drużyna w składzie Poegel, Pusz, 
Kapłan, Brauner, przebywając dystans 4000 m., 
w czasie 5.41.6: Sćratsch międzynarodowy p erw- 
sze miejsce zajął Marcel Jean czas 13 sek. przed 
Masenhovem i Szm dtem: bieg amerykański na 
50 km. przyniósł pewne zwycięstwo międzynaro­
dowej parze Marceli Jean i van Masenhove 
przed parami Eisiedel — Szmidt i Zybert — 
Reul, którzy osiągnęli równą ilość punktów. W 
biegu amerykańskim zamało uwagi zwracali sę­
dziowie. Zanotować należy wypadek Einsidela, 
który w zderzeniu się z Puszem uległ zemdleniu. 
Organizacja zawodów dobra.
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SZERMIERKA W ARMJI
Tegoroczne mistrzostwa szermiercze W. P. 

odbyto pod znakiem niespodzianek. Pierwsze 
miejsce Nycza w szablach, zdecydowane dojście 
do finału szpady tnzech naszych pięcioboistów, 
zdobycie trzeciego miejsca w tej broni przez kpi. 
Barana, odkryty nagle szablowy talent Segdy i 
wyeliminowanie, sierżanta Kozy już z pierwszej 
kolejce floretu i szpady w grupie podoficerskiej 
wszystkie té fakty zaprzeczyły istniejącemu u 
nas mniemaniu,jakoby szermierce polskiego woj­
ska przewodniczyła stała grupa, dzieląca się 
czołowemi • miejscami według kondycji i 
szczęścia w danym dniu.

Floret ofcerski przy siedmiu zaledwie zawod­
nikach — a więc bez rund eliminacyjnych — 
nie dostarczył zbyt wielkich emocji. Kpt. Segda 
mą u nas monppol na pierwsze miejsce w tej 
broni i nie prędko chyba pozwoli je sobie wy- 
drzęć. Faworytem na drugie miejsce był por. 
Nycz z C. W. Szk. G. i Sip- Poznań, lecz nokoi- 
nany dwukrotnie przez por. Laskowskiego, za­
dowolić się rnusiał trzeciem miejscem. Por. 
Kużnicki zagrażał dosyć poważnie obu oficerom 
wygrywając Z por. Laskowskim 5:1, lecz nie­
spodziewana a zasłużona porażka z młodziut­
kim, rokującym wielkie nadzieje ppor. Suskim 
zepchnęła go na czwarte miejsce. Pchor, Krzy­
wda i por. Ogarzewski „bil się" słabo i nie o- 
degrali żadnej roli w finale floretu.

Znacznie ciekawiej przedstawiał się floret 
podoficerów. Wprawdze Zagacki i Wierzba 
stanowili klasę dla siebie, o czem najlepiej 
świadczą ich wyniki 5:0, albo 5:1 z pozostały­
mi przeciwnikami, jednak zarówno poprawnie 
pracujący Grzegorek, |ak też i trzej pozostali 
podoficerowie wykazali dobre opanowanie tech­
niki floretu.

W szpadzie oficersk ej nastąpiło „odświeże­
nie" sił przez zawodników pięcioboju nowocze­
snego. Trzej silni, doskonale wytrenowani za­
wodnicy spróbowali swej bron, w mistrzostwie 
ledynie dla treningu; jednak los sprzyjał skrom­
nym, pozwalając por. Malysce i por. Koprow­
skiemu wyeliminować w pierwszej kolejce ta­
kich zawodników jak Nycz i Kużnicki i wejść 
zdecydowanie do finału. Największą przecież 
niespodziankę zrobił kpt. Baran, bijąc w ambitnie 
i silnie prowadzonych walkach kpi. Segdę 2.0 
(!) i por.Zabielskiego 2:0 (!) i zdobywając za­
służenie trzecie miejsce- Por. Koprowski i por. 
Małysko zajęli ostatnie miejsca- jednak należy 
podkreślić, że wszyscy trzej pięoiobojowcy od

Por. Laskowski 
mistrz Armji w szermierce na rok 1928. 

chwili rozpoczęcia treningu poczynili olbrzymie 
postępy, co nader chlubnie świadczy o ich pra­
cowitości.

Szpada podoficerów była właściwie floretem 
„o rozszerzonem polu trafienia". Ten charakter 
pracy szpadowej uczniów Targiem, który, jak 
zresztą większość austriackich lechtmistrzów 
szpadzistą nie był. powtarza się i powtarzać się 
będzie z roku na rok. póki jakiś Francuz czy 
Belg nie oświeci chętnej, lecz nieświadome| 
rzeszy naszych ,,szpadzistów".

Clou turnieju — szabla — wyłonił nowy ma­
teriał na gwiazdę w osobie kpt. Segdy. Kpt- 
Segda nie ma jeszcze opanowanej parady i z u- 
podobaniem florecisty odczuwa predylekcję do 
pchnięć, ma jednak świetne poczucie tempa, na­
pastliwość, ruchliwość i zdecydowanie bodaj czy 
nie większe, niż w ulubionym przezeń florecie. 
Łatwość, z jaką władał szablą w pierwszym 
swym szab.owym turnieju dowodzi, że jest ta­
lentem „z Bożej łaski", talentem, który wyma­
ga starannej pielęgnacji, jakiej zapewne nie 
znajdzie w Grudziądzu, dokąd został .niedawno 
przeniesiony.

Zdobywca pierwszęgo miejsca w szabli — por. 
Nycz — jest typowym pouleur'em o robocie 
zdecydowanej, silnej, robiącej zewnętrznie wra­
żenie nieco brutalnej. Jednak mato efektowna a 
energiczna maniera przeprowadzania przezeń a- 
taków musiała być niespodzianką dla naszych 
czołowych szermierzy, skoro ulegli mu wszyscy, 
nie kwestjonując, ani nie tłumacząc swych po­
rażek. Faworyt na pierwsze miejsce — por. 
Laskowski — zajął miejsce drugie, co łącznie 
z pierwszem w szpadzie dało mu zasłużenie 
kombinowane Mistrzostwo Armji. Co do por. 
Kuźnickiego. to pragnę zaznaczyć, że gdyby 
miał tyle techniki, ile posiada sprytu w „rozgry­
waniu" przeciwnika — mógłby śmiało preten­
dować do miejsc pierwszych-

Finał szabli podoficerskiej dał spodziewane 
zwycięstwo Zag.ackiemu, choć Wierzba nie był 
tu gorszy od niego i nawet może mieć pewne 
pretensje do sędziów. Adamiski słabszy niż w 
>roku ubiegłym, zdradza brak treningu, co sę 
wyraża w szeroko i długo prowadzonych ata­
kach. Pozostali — poprawni. Reasumując, mo­
żna powiedzieć, że najlepsze miejsca zajęli wy­
chowankowie kompanji szermierczej Centr. 
Wojsk. Szk- Gimn. i Sp. pozostający pod kie­
runkiem por. Laskowskiego.
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IX-ta OLIMPJADA 
JUZ ROZPOCZĘTA 
Ekspedycja polska niedłu­
go wyjeżdża, a więk­
szość sportowców do­
tychczas nie złoży­
ła ofiary na Fun­
dusz Olimpijski

Składki należy wpła­
cać na konto P. K. O.

Nr 74-98 lub w redakcji 
..Stadjonu” Warszawa. Sena­

torska 29 (Gal. Luxemburga).
Na czekach prosimy zaznaczać: 

„NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI".-
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Szelestowski, mistrz Zagacki i Wierzba — trzej 
zwycięzcy podoficerskich mistrzostw 

szermierczych.

Na zakończenie odbyła się Akademja z udzia­
łem czołowych szermierzy grupy oficerskiej i 
podoficerskiej. Największy poklask publiczności 
i obecnych fachowców zdobyli por. Zabielski i 
por. Laskowski, oraz podoficerowie Zagacki i 
Wierzba. Dobrze świadczy o wytrzymałości na­
szych, szermierzy fakt, że po trzech dniach 
męczących zmagań potrafili nam dać pokaz 
pięknej techniki nóg i wykazać tyle lekkości i 
precyzji w prowadzeniu klingi.

Organizacja zawodów — oddana nominalnie 
nowopowstałemu WKS Wawel — a faktycznie 
leżąca w wypróbowanych rękach członków 
klubu kpt. Frączkiewicza i kpt. Zakrzewskiego— 
bardzo dobra. Szwankowała jedynie sprawa sę­
dziowani a. lecz nie z winy organizatorów, tyl­
ko poprostu z braku dostatecznej liczby odpo­
wiednich sędziów do prowadzenia walk na kil­
ku planszach, lub nawet prowadzenia dwuch fi­
nałów równocześnie- Młodzi adepci sztuki szer­
mierczej, wyniesieni nagle do przedwczesnej 
roli sędziów finału, widzieli wszystko czego nie 
było, nie widzieli tego, co było i wotowali.... 
według przekonań a przewodniczącego, który 
widzi całość akcji, lecz zazwyczaj mniej niż 
boczni sędziowie orjentuje się co do miejsca tra- 
fieniai. Na zdecydowaną poprawę tej najwięk­
szej z bolączek w . naszej szerm erce musimy 
jeszcze trochę poczekać.

Publiczności znikoma ilość, zainteresowania w 
sferach miarodajnych nie można było dostrzec, 
gdyż wszystkie czynniki dygnitarskie miasta i 
wojska bojkotowały salę Sokoła, gdzie odbył 
się turniej- Zjawił się jeden jedyny delegat z 
Warszawy, a na Akademji gen. Smorawiński ze 
swym zastępcą pułk. Kostrzewskin. Biedny 
sporcie szermierczy!

H. Iz.

„Czlowiek-ryba" Arne Borg (Szwecja) 
i holenderka Braun — czołowi reprezentanci 

europejskiego pływactwa.
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Por. Orłowski na przeszkodzie podczas ' 
zawodów hippicznych w Warszawie.

O SPORCIE PI ES Z Y M

Sport pieszy jest ćwiczeniem ciała bez żad­
nych narzędzi ii przyrządów. Narzędziami iruchu 
są tu nogi i ipłuca., wreszoie serce. Tylko ludzie 
mający wszystkie powyższe organy zdrowe mo­
gą ten sport uprawiać.

Najważniejiszem bodaj organem dla ludzi 
uprawiającym sport pieszy są płuca i serce.

Istotną jednak pracą piechura jest chód po- 
woliny, odbywany krokiem ą nie skokiem, mia­
rowy i normalny. Chód sportowy jako ćwiczenie 
i jako sport ma zastosowanie w turystyce pie­
szej,, czyli pieszych wycieczkach po swoim lub 
obcym kraju. Wartość tego sportu jest mniej­
sza, .jako ćwiczenie, ale większą, jako czynnik 
umożliwiający wycieczki krajoznawcze i dla­
tego właśnie pieszy sport turystyczny należy naj­
usilniej (zalecić naszej młodzieży.

Turysta maszerujący w normalnym tempie po 
kraju nie musi koniecznie posiadać nadzwyczaj 
silne nogi, płuca i serce (chyba w górach). Idzie 
wolno, nie potnzeibuje się forsować, w .razie po­
trzeby wypoczywa, nie ciąży nad nim twarda 
i nieubłagana konieczność pośpiechu. W czasie 
takiej wolnej podróży ma możność rozglądania 
się na wszystkie strony i czynienie ciekawych 
obserwacji. N.ikt tak wiele nie zobaczy jak pie­
chur.

Sport pieszy w Polsce ma bardzo niedaleką 
przeszłość. Coprawda już od kilkudziesięciu lat 
istnieją towarzystwa turystyczne, urządzające 
duże nieraz wycieczki krajoznawcze. Robiły one 
dosyć dużo dla spopularyzowania turystyki pie­
szej: zakładały liczne schronienia a domy wy­
cieczkowe, znaczyły szlaki na rozdrożach gór­
skich, wreszcie brały na siebie samą technikę 
organizowania wycieczek.

Wszystkie te organizacje jednak, aczkolwiek 
bardzo pożyteczne, nie miały charakteru ściśle 
sportowego i nie stawiały sobie za cel (zdoby­
wania pewnych rekordów sportowych, chociaż 
w praktyce częstokroć je osiągały.

Pierwsze energiczniejsze poczynania na polu 
sportu pieszego wyszły z łona organizacji przy­
sposobienia wojskowego. Rozumiały one. dobnze 
słuszność słów Nąpoleona, że „nogami piechura 
wygrywa się wojny". W istocie .wojnę wygry­
wają inietylko ci., którzy celnie strzelają, którzy 
zdobyli znajomość nowoczesnej techniki wojen­
nej, ale także i ci, którzy nie ugną się pod cięż­
kim trudem fizycznym, jaki każda wojna z sobą 
niesie. Cóż zaś może bardzięj zahartować obroń­
cę ojczyzny, jak nie uprawianie sportu pieszego?

Pierwsze piesze zawody urządzane były do­
rywczo tu i owdzie, lecz nie odegrały one zbyt 
wielkiej roli w rozwoju sportu pieszego w Pol­
sce.

Dopiero Związek Strzelecki .zaczął na wielką 
skalę zajmować się sportem pieszym i organizo­
wać wielkie perjodyczne zawody, z których naj­
bardziej znany i popularny jest t. zw. „marsz 
sżlakiem kadrówki".

Obserwując marsze szlakiem kadrówki mia­
łem sposobność widizieć piękne obrazki heroizmu 

sportowego. Oto gdzieś w okolicach Włodzisla- 
wia czy Miechowa, drużyna niesie na rękach 
chorego towarzysza i naraża s:ę w ten sposób 
na nadludzkie zmęczenie, aby nie zostać zdy­
skwalifikowaną.

Bohaterstwa te oczywiście nie są tak efektow­
ne, jąik te, których świadkami byliśmy w cza­
sie wojny. Są to „małe bohaterstwa". Nie moż­
na (jednak im odmówić pierwiastka prawdziwie 
heroicznego.

Gdyby nawet i marszów szlakiem kadrówki nie 
było innej korzyści prócz wzmocnienia między 
jego uczestnikami ducha kooperacji, to i tak 
warto by je było urządzać, nie mówiąc już o ko­
rzyściach jakie daje on, kształcąc wolę czło­
wieka, wytwarzając w nim poczucie pewności 
siebie i .zdolność do niezwykłego wysiłku. Wresz­
cie przebycie 122 km. w trzech dniach jest 
sprawdzianem niezwykłej siły woli człowieka.

Słusznie marsz szlakiem kadrówki nazwano 
Polskim Maratonem.

Palmę pierwszeństwa wśród różnych towa­
rzystw turystycznych należy bezwarunkowo 
oddać Polskiemu Towarzystwu Tatrzańskiemu, 
które przez zakładanie schronisk znaczenie szla­
ków w górach d organizowanie wycieczek umoż­
liwiło powstanie typu polskiego alpinisty, który 
.zahartowany na .wszelkie trudy i niewygody, 
zdobywa się na wspaniałe wyczyny sportowe. 
Za Towarzystwem Tatrzańskiem dzielnie podą­
ża Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, stawa- 
jące sobie .za zadanie krzewienie turystyki na 
całym terenie Polski. W ostatnich czasach se­
kunduje mu Towarzystwo Uniwersytetu Robot-

Sport żeglarski przed Olimpjadą pobudził liczne 
grono zwolenników tego pięknego sportu do 
intensywnego treningu. Zdjęcie nasze przedstawia 
żaglówkę w pełnym biegu na zawodach elimina­

cyjnych w Niemczech.

Józef Baran pobił ostatnio rekordy polskie 
w rzucie kulą i dyskiem.

niczego, które pod doświadozionem kierównictr 
wem senatora drą Stefana Kopcińskiego prowa­
dzi nielylko akcję oświatową, ale także urtządza 
liczne ■wycieczki ,po Piolsce i krajach sąsiednich. 
Są one urządzane w sposób bardzo ekonomi cz) 
ny, wskutek czego mogą w nich brać udział luj 
dzie .niezamożni.

Koniecznie należy tutaj wspomnieć o organi­
zacjach skautowskich. Nikt tak wiele nie wy­
cieczkuje jak harcerze. Widziałem ich wszędzie 
i niemą bodaj także takiego zakątka Polski, 
gdzieby przy sprzyjającej pogodzie nie można by­
ło zobaczyć ich zielonych mundurów. Bardzo 
wielu z nich, po dorośnięciu, nie zapomni o wy- 
ciecżkowaniu i będzie je w dalszym ciągu upra­
wiać;

Sport pieszy inie jest sprawą obchodzącą Ii 
tylko szczupłe kółko zawodników. Musi się on 
stać polskim ispor.tem narodowym. Kraj nasz jest 
naogół płaski i równinny. Nie bronią nas nie­
bosiężne góry lub bezbrzeżne morza. Tylko od 
naszego hartu duchowego a fizycznego zależy 
wolność a niepodległość Polski. Nie możemy opu­
ścić najmniejszej sposobności do doskonalenia 
się przy pomocy sportu pieszego, który wzbo­
gaca naszego ducha i nasze ciało.

M Fularski.
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MISTRZOSTWA HAZENY
W dalszym ciąga rozgrywek o mistrzostwo W.

O. Z. G. S. w hazenie odbyło się w sobotę spo­
tkanie Polonja — Varsovia, zaś w niedzielę P. 
I. W_ F. — Grażyna. Obie gry odbyły się na 
boisku w Agrykola po zawodach 1.-a., względnie 
piłki nożnej toteż zgromadziły w sobotę — 500, 
zaś w niedzielę około 2 tysiące widzów. Zwycię­
stwo odniosła łatwo Polonja. oraz po zaciętej 
walce P. I: W. F. Zawody Sokół — Strzelec oraz 
Makkabi — Warszawianka odbędą się w innych 
terminach.

Polonja — Varsovia 7:1 (3:0). Zawody bar­
dzo towarzyskie, choć o mistrzowsłwo, a przez 
to bardzo nieciekawe i nudne. Tempo gry space­
rowe. Polonja pokazała kilka doskonałych po­
ciągnięć, pozatem — dostosowała się do poziomu 
Varsovji. Nad inne wybiła się w Polonji dosko­
nała jako kierowniczka ataku p. Kieiichówna, 
która <też strzeliła wszystkie bramki.

P. I. W. F. — Grażyna 10:6 (3:2). Najcie­
kawsze zawody z dotychczasowych. Grażyna za­
demonstrowała prześliczną grę w ataku i w obro­
nie i zmusiła pewne siebie P. I. W. F-:anki do 
rzetelnego wysiłku dla zdobycia zwycięstwa. W.
P. I. W. Fie — w którym brakło Hulanickiej i 
Sadkowskiej doskonale grały Gorazdowska 
i Szerękowska; p. Wąsowska m mo wspaniałych 
biegów jest w ataku nieprodukcyjna, bo nie 
strzela zupełnie. Rezerwowa hramkarka ma na 
sum:eniu 4 łatwe do obrony bramki.

Grażyna tworzy zespół doskonale zgrany i 
kombinujący. Za trzy miesiące z powodzeniem 
sięgną po tytuł mistrzyń Warszawy.

Bramki strzeliły dla P. I. W. F. Gorazdowska 
6, Kopciuchówna 4, dla Gr. Fidzińska 3, Kalinow­
ska 2, Dracówna (najlepsza na boisku) 1.

Tabela przedstawia się obecnie następująco: 
1) PIWF. 14 p. — 73:20; 2) AZS. — 11 p. — 
59:21; 3) Polonja 10 p. — 28:12; 4) Makkabi 
6 p. — 38:27; 5) Grażyna 6 p. — 33:25; 6) Skra 
6 p. — 40:31; 7) Warszawianka 5 p. — 19:25; 8) 
Varsovia 2 p. — 10:60; 9) Sokół 0 p. — 11:44; 
10) Strzelec 0 p. — 2:48.

W niedzielę 17 b. m. odbędzie się sensacyjny 
mecz o mistrzostwo Polonja— PIWF. W razie 
wygranej w tych zawodach studentki PIWF. zdo­
będą mistrzostwo.

POZOSTAŁE TERMINY LIGOWE
Na ostatnim zebraniu Ligi PZPN, ustalono o- 

statecznie terminy pozostałych rozgrywek I tury:
17.VI. Ruch — Hasmonea, Cracovia — Turyści, 

Polonia — ŁKS., Legja — Czarni (dogrywka) 
Pogoń — Warta, TKS-— Warszawianka.

24.VI. Wisła —• Pogoń, Warta — Ruch, ŁKS.— 
Śląsk Polonia — Cracovia, Hasmonea — Legja.

29.VI. Legja — Polonia, Czarni •— Pogoń.
l.VII. Warszawianka — 1FC., Śląsk — War­

ta, TKS. — ŁKS., Czarni — Polonia, 1FC. — 
Cracoria, Legja — Warta.

15.VII. Polonia — Pogoń. Śląsk — Wisła, 
TKS. — Turyści, Cracovia — Hasmonea, War­
ta — Czarni.

22.VII. Czarni — TKS., ŁKS. .— Cracovia, 
Warszawianka — Hasmonea.

29.VIL Hasmonea —• Wisła.
Rozgrywki II rundy ogłosimy niebawem.

ZAPAŚNICY PRZED OLIMPJADĄ
Nieco późno ale nadzwyczaj pilne przygo­

towania do igrzysk amsterdamskich prowa­
dzą zapaśnicy. W ciągu maja odbył się w Mu- 
chowcu obok Katowic kurs przedolimpijski w 
którym wzięło udział 12 najlepszych zapaśni­
ków z całej Polski w tern 4 z Warszawy. Wa­
runki kursu były naprawdę świetne. W pię­
knej lesistej okolicy, w czystem powietrzu, a 
więc w idealnych warunkach trenowali zawod­
nicy trenowani żelazną ręką świetnego trene­
ra wiedeńskiego Szostaka, który okazał się 
wybitną siłą. Zawodnicy i P. Z- A- są z pracy 
jego bardzo (zadowoleni- Wybitny technik, do­
skonały zarazem nauczyciel, obznajmiony świet­
nie z tajnikami nowoczesnej techniki zapaśni­
czej prtzyswo ł w krótkim stosunkowo czasie 
metodę walki według ostatnich przepisów i wy­
mogów. Słowem wybór trenera był szczęśliwy. 
Kierownikiem kursu z ramienia P. Z. A. był p. 
Gałuszka, który wywiązał się wzorowo z tru­
dnego zadań a i stworzył warunki pracy takie, 
że kurs mógłby być wzorem dla innych dzia­
łów isportu- Obecnie zawodnicy pracują w swych 
ośrodkach, W dniu 16 czerwca odbędą się w 
Warszawie zawody eliminacyjne celem wybra­
nia drużyny reprezentacyjnej na mecz z Wę­
grami, który jest w dniu 28 czerwca. Wśród 
ćwiazących wyróżnili się Gałuszka, Błaszczyca, 
z Górnego Śląska, Cieniewski,_ Ziółkowski i 
Dzięciołowski iz Warszawy. Na zakończenie 
kursu odbyły się zawody z izapaśnikam nie­
mieckiego Górnego Śląska, które skończyły się 
zupełnem zwycięstwem naszych olimpijczyków.

MOTORY PRZYCZEPNE
99 4K.M.,

7K.M.,
18 K. M.

WARSZAWA,
AL. SZUCHA Nr 8.

Telefon 38-33.

<»1928*
Super
Speedster

SPORTOWCY! CZYTAJCIE!
„STU METRÓWKĘ"

napisaną przez znanych lekkoatlet.: Kpt. DOBROWOLSKIEGO i A. SZENAJCHA 
traktującą o treningu biegów krótkich.

Poleca się 
Klubom, Ośrodkom Wych. Fix., Szkołom. 
Skład, główny w Redakcji „STADJONU" 
Warszawa — Galerja Luksemburga.

Cena z?. 1, z przesyłką 1.20, — Wysyła się po wpłaceniu na P. K. O. Nr 7498. 
Do nabyoia we wszystkich Księgarniach.

Pierwsza w Polsce
Wytwórnia Przyborów Sportowych 

Szymborski i S-ka 
Warszawa, ul. Bielańska 5 
(Fabryka ul. Długa 50)

Poleca Wszelkie Sprzęty Sportowe 
dla Komitetów Wych. Fizycznego 
i Przysp. Wojsk., Szkól i Klubów

URZĄDZA CAŁKOWICIE 
SALE GIMNASTYCZNE.

III
LODZIE WIOŚLARSKIE

W Yi C IG OWE
PÓŁWYŚCIGOWE 

TURYSTYCZNE
Ż A G L Ó W K 1

STOOZNIA ŁODZI

„NAVICULA »» WARSZAWA
Karolkowa 26, tal. 803-oG

II

BEZPŁATNIE |

J. I. KRASZEWSKIEGO^ 
I JEGO POWIEŚCI HISTORYCZNE | 

Broszurka przez Z. Szwejkowskiego, Br. Chlebowskiego 
i Wl. de Bandy. ===== Wysyła żądającym k

KSIĘGARNIA M. ARCTA |
Warszawa, Nowy Świat 35 tel. 48-54 g

PRENUMERATA WYNOSI«REDAKCJA i ADMINISTRACJA i
War«»wa, Galerja Luzembiirga (ul. Senatorska Nr. 29).
Telefon 70-56. ======== Konto P. K. O. Nr 7498.

Rocznic ................................• - • . - . . • • — ■ >-
Kwart, lnie................................................ ....
Miesięcznie ........................      •
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